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GAZETA NARODOWA. 


Rok VIII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej, pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą Francję i Anglię 
jedynie p. pulkownik Raczkowski, rua du pon, 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU: p. A. Opnalik. 
Wollzeile, 22; indzież pp. Haaxsenstelm & Vo- 
gler, Nener Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haasanstein 
& Vogler. W BERLINIE: p. Rudolf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za oplata 6 cnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stępłowej 30 tnt. za ka- 
żdorazowe umieszczenie. f 
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Napoieonem DL i Francją. — Polityka hr. Beusta ) 


Od 24 godzin nie mamy dzienników czeskich. 
| £ telegramów dowiadujemy się, że na Starem mie- 
Scie w Pradze na 1768 uprawnionych do wyboru, 
stanęło do urn 1367, z których Bielsky otrzymał 
160 a Pstross 763 głosów, a zatem większość, kan- 
dydaci zaś kasyna niemieckiego, Dormitzer 599 a 
Halta 596 głosów. Na Smienowie stanęło na 530 
wyborców 466, z których deklarant Oliva otrzy- 
mał 249 a hofrat Laufberger 247 głosów. Po o- 
głoszeniu rezultatu powstał na ulicach niezmierny 
okrzyk radości. Wołano na pohybel Niemcom, w 
piosnkach szydzono z żydów i Niemców.  Zbierały 
č niegamierne tłumy ludu, które wojsko  silnemi 
trolami rozpraszało. O godzinie 6 wieczorem ze- 
rały się Hłumy pod okuami resursy miejskiej, wo- 
łając sława! na cześć przywódzców czeskiego na- 
Todu, a Palacky przemawił do tłumów. Spokoju 
nigdzie nie zaburzono — dodają telegramy — snać 
tentraliści bali się wyzywać lub podstępem nama- 
wiać lud do niepotrzebnych wybryków. 
, . + Wszystkie telegramy niemieckie poczynają się 
jękiem boleści: „Wałkę rozstrzygnęli na stronę 
| deklarantów żydzi, wstrzymując sie od wyborów.“ 
Wynikałoby ztąd, że Żydzi zdradzili bandę centra- 
listyczną, i w samej rzeczy organa półurzędowe 
nie mogą dość wyszukać wyrazów ua  potępie- 
nie żydów czeskich, Rozumiemy ten lament 
kasyna niemieckiego, bo ono to ręczyło za pewność 
orów centralistyczuych w Pradze, a składa się 
obecnie w przeważnej części z żydów. Ale żydzi 
nie zdradzili Niemców, bo nie są Niemcami. Oni 
nie zdradzili tylko Czechów, których są ziomkami. 
ie Czesi, ale Niemcy byli dręczycielami źydów w 
Czechach. Dlatego przed wyborami pisała Politik : 

„Do naszych współobywateli żydowskieh na 
Starem Mieście i Śmichowie, udajemy się z we- 
zwaniem, ażeby nie występywali jako nieprzyjacie- 
le interesów narodu czeskiego, ale aby pamiętali 
na tę iutolerancję, którą dla nich zawsze okazywa- 
ło kasyno niemieckie, i którą teraz tylko maskuje, 
bo spodziewa się spotężnienia przy pomocy żydów. 
, Już się przeważna część żydów na prowincji a na- 
wet część żydów na Nowem Mieście w Pradze v- 
świadczyła za sprawą czeską, niechajże Stare Mia- 
sto nie pozostanie w tyle, abyśmy wreszcie doszli 
do zupełnego pokoju i harmonii.“ 

Utworzył się też komitet żydów, który roze- 
głał do swoich współwierców program wyborczy ; 
w tym programie pisze między innemi: „Potrzeba 
utrzymania dobrego zachowania z ludnością czes- 
ką upomina was, abyście według sił swoich wspie- 
rali jej cele, dążące do rozwoju interesów kraju. 
Gdyby jakowe względy albo znana agitacja pewnej 
partji nie pozwalała wam głosować na deklaran- 
tów, to wstrzymajcie się od wyborów. Wasi współ- 
Wiercy na prowincji umieją także cenić zdobycze 
wolności, a jednak w przeważnej cześci stoją po 
stronie narodu czeskiego... Ludność czeska mo- 
głaby wam zarzucić, że zawadzacie sprawie ugody, 
podczas gdy kiedyś będą się Niemcy tłumaczyli, 
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Gdzie źródło złego? 


słowo w sprawie ks. Zmartwychwstańców i ich nauki. 

Dziwni my ludzie. Ktoś godzi w serce nasze, 
czyha na naszą dobrą sławę — grozi śmiertelnym 
ciosem. My wołamy boli! — tu, tu, tu nieprzy- 
jaciel. W tem zjawia się fałszywy obrońca. Ude- 
rza na przeciwnika własną jego bronią; przeciwnik 
w broni tej mistrzem, wymierzony raz odbija, — 
Zwyciężony gotuje się do nowych ciosów — z ca- 
łem zuchwalstwem to wypowiada. My zdumieni o- 
puszczamy już ręce. Powstydzeni za fałszywy krok 
nieproszonych obrońców , nietylko nie śmiemy my- 
śleć o obronie, lecz sapominamy nieomal, gdzie ból 
gdzie niebezpieczeństwo główne. Boimy się, by 
nas nie wzięto za wspólnika odkrytej fałszywej o- 
brony. Przeciwnik z tego korzysta i woła, a co? 
milczą — występni — przy nas prawda i spra- 
wiedłiwość, bo przy nas zwycięzbwo — i tak za- 
Wsze — za nami więc! I złe rzeczywiście, spo- 
kojnie, podwójne już wyrzyna sobie koryto — i coraz 
głębiej i coraz dalej. Are 

Óto w streszczeniu ohraz sprawy XX. Zmar- 
twychwstańców i ich sławnego zwycieztwa nad... 
korespondentem rzy mskim. 4 

Qd'pierwszego ich publicznego wystapienia, na” 
Tód cały zaniepokojony był ich nauką, od czasu teź 
do czasu z całą grozą przeciw "nim występował. 
Czuł on, że nauka ta, pomimo najpiękniej- 
szych omówień prowadzi do uznania sprawy 

skiej. w rzeczach, dotyczących przemocy — sprawy 
Zaś tego świata w rzeczach, dotyczących praw ido- 
uciśnionych. | tak się też stało. 

Naród dopominający się o swoje, kapłan 
ttający po jego stronie — jest rewolucjonistą. — 
Apostołowie zaś niewolmiczego poddania się, obroń- 
êy praw uciskających spełniają służbę bożą. 
Modlitwa ostentacyjna za pomyślność innowier- 
Rego władzcy, dziedzica zaboru własnej ojczyzny, 
Ma być moralną powinnością. Modlitwa zaś za 

Uszę prawowitego swego króla, obrońcy 
ylśnionych i wiernego syna kościoła, ma być dzi- 
ną damonstracją — pociągającą za sobą kary ko- 
Ścielne. — Branie udliająów ow borach, zdsiidrie 
0 przeprowadzenie rodaka-katolika, to jest uwikle- 
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uchwalili jednogłośnie zamanifestować publicznie 
swoją lojalność dla korony, a zresztą powołać się 
na zeszłoroczną deklarację. Rzecz godna uwagi, że 
marszałek ks. Adolf Auersperg nie przybył na o- 
twarcie sejmu pragskiego, a nabożeństwa nie od- 
prawił ani arcybiskup ani jego koadjutor. 

Na pierwsze posiedzenie sejmu berneńskiego 
przybył dr. Giskra. Pismom wiedeńskim bardzo 
nie w smak uchwałą morawskiego Wydziału kra- 
jowego, przez centralistów samych wybranego, w 
którym zasiada czechożerca Ryger, przeciwna za 
prowadzeniu bezpośrednich wyborów.  Centraliści 
morawscy, jakkolwiek liczą się do wyskoku wierno- 
konstytucyjnego, jednak idą w sprawie tej z prze- 
ciwnikami centralizmu — poprostu z tej przyczy- 
ny, że przy wyborach bezpośrednich w Morawie 
tylko bardzo szczupła garstka centralistów weszła- 
by do Rady paústwa. Podczas gdy w Galicji o- 
becna konstytucja żywioł miejski przy wyborach 
upośledziła, bojąc się inteligencji, tak na Morawie 
i w Czechach, dała miastom nieproporcjonalną prze- 
wagę, dlatego, że miasta są w większej części w 
ręku Niemeów. Otóż gdyby liczba głów stanowiła 
przy wyborach, Niemcy może zaledwie trzecią 
część swoich kandydatów zdołaliby przeprowadzić. 
Tego samego obawiają się Niemcy w -Styrji, w 
Karyntji, a tem więcej w Krainie, Gorycji i Istrji. 
Jńżeli zaś Słowietcy także są przeciwni wyborom 
bezpośrednim, to dlatego, że wybory bezpogradnie 
znaczą tyle co zniesienie prawno-politycznego Zna- 
czenia krajów. Delegaci krajów nie reprezentowa- 
lihy krajów, ale byliby frakcjami czysto parlamen- 
tarnemi. Wypowiedziała to jasno N. fr. Presse, pi- 
sząc hymn na cześć programu Dziennika Polskiego. 
Wypowiedział to dr. Dietrich, motywując w sejmie 
szlązkim konieczność wyborów bezpośrednich. 

Z iunych sejmów niema „nic ważnego. 


Z wrzawy, którą ciągle jeszcze otoczone są 
podróże lorda Clarendona i hr. Beusta, tyle daje 
się wyrozumieć, że Europa dynastyczna ciągle się 
obawia Napoleona TII. i Francji. Anglia, Austrja, 
„Prusy i Moskwa według Daily News, jak ludy tak 
i mocarstwa zajmowały się wypadkami, kióreby 
mogły nastąpić po śmierci Napoleona IIT., i już w 
tym względzie porozumiały się Austrja, Prusy, 
Moskwa i Anglia. Przedewszystkieu chodzi o za- 
chowanie pokoju i o powstrzymanie możliwej rewo- 
lucji we Francji, a ażeby cele te dopiąć, uchwało- 
no nie tamować rozwoju jedności niemieckiej. Lord 
Clarendon miał delikatną misję uwiadomić o tem 
Napoleona, który na to zapewniał, że nikt tak jak 
on nie pragnie zachowania pokoju. Odrzuciwszy 
komplementa dyplomatyczne, znaczy to, że Napo- 
leonowi związano ręce, Że wewnętrznych swoich 
trudności nie będzie mógł usunąć wytoczeniera woj- 
ny na zewnątrz. Ale znów z drugiej strony zape- 
wnia korespondent, że wszelkiemi sposobami nasta- 
ja na Prusy, aby tak w kwestji badeńskiej jak i 
wszelkich innych nie wyzywały Francji, bo na ta- 
kie wyzwania czeka właśnie franeuzkie stronnictwo 
wojny. 


ca w stolicy polskiej przymusowo, to sprawa „kró- 
lestwa Bożego“. 

I moglibyśmy wyliczyć cały Szereg faktów, 
nieznanych przedtem w dziejach naszych, a które w 
najniawinniejszych sercach obudzić są w stanie 
mniemanie, jakoby kościoła zasadą było: gdzie 
siła tam sprawiedliwość i prawo! Jak 
zgubne mniemania takie sprowadzić mogą nastę- 
pstwa — rozszerzać się zbytecznem. Najpoważniej- 
sze głosy w kraju naszym już to wypowiedziały. 
Wystąpić wiec energicznie przeciwko tym, co boską 
naukę kościoła tak faryzejskim sposobem przekształ- 
cają, jest już powinnością każdego prawego o- 
bywatela i syna kościoła. —*lecz gdzież oni? 
Wymieniliśmy ich na początku. == Tak jest, apo= 
stołami tej niechrześciańskiej , *faryzejskiej nau- 
ki — są bezzaprzeczenia 00. Zmartwychwstańcy — 
czyli zmartwychwstali jezuici —- jak przełożo- 
ny ich oświadczył. Oni pierwsi zadzwonili na to 
nabożeństwo — oni są jego dziś duszą. Ks. Ledo- 
chowski itp. to tylko ich mistrze, ua ich plecach 
wyniesieni i przez nich podtrzymywani. Ks. Ledo- 
chowski, straszną krzywdę kościołowi i narodowi 
wyrządzić może, lecz ks. Ledochowski jako jedno- 
stka dziś jest, jutro niema. Lecz OO. Zmartwych- 
wstańcy, to zgromadzenie, to szkoła, która ma się 
stać niewyczerpanem źródłem tych fałszywych pro- 
roków. Przeciw nim tu przedewszystkiem naród 
polski winien się mieć na baczności. 

Ależ przeciwko 00. Zmartwychwstańcom i ich 
rozszerzaniu się w kraju, wystąpiły wszystkie nie- 
omal organa — a oni tak długiemi i dokument- 
nemi listami zaprzeczyli czynionym im zarzutom ? 
Tak jest, Zaprzeczyli bytności swej u W. księcia, 
choć zaprzeczyk dokumentami, których i rozbierać 
nie chcę. Co zaś do zasad ich nauki, uwłaczającej 
i grożącej narodowi, to nietylko ich nie zaprzeczyli 
ale z całym cynizmem wyznali się ich apostołami. 

Nie bedę tu mówić o wyrażeniach jak np. „0- 
bojętnem jest Ula nas czy p. Katkow ma nas za 
rewolucjonistów lub nie — gdyż rząd moskiewski 
lepiej jest poinformowany“ itp. Wystarczy tu pod- 
nieść rzecz następującą: Ks. Kajsiewicz w zaprże 
czeniu swem powiada : „Przeciw rewolucji walczylić- 
my i zawsze walczyć będziemy.“ Z drugiej znów 


nie się sprawami świeckiemi! Popieranie zaś Niem- 


Pester Lloyd podaje korespondencję z Wiednia 
dnia 28. zm., o której sam wyznaje, że jest wy- 
razem zapatrywań ministerjum spraw  zagrani- 
cznych. Treść tego komunikatu jest następująca : 
Wycieczka hr. Beusta nie była czysto prywatną, 
ale też nie miała na oku celów dyplomatycznych, z 
góry obrachowanych. 1 tak hr. Beust już przy obję- 
cia swej teki oświadczył się przeciw polityce legi- 
tymistycznej i dynastycznej, a za zachowaniem po- 
koju, za polityką interesów austrjacko-węgierskich. 

A zatem zachowywano stosunki przyjaźne z 
Francją, zwłaszcza po uznaniu Włoch, i gdy w 
sprawie ukształtowania stosunków niemieckich i 
odwrócenia gwałtownych przewrotów na Wscho- 
dzie. interesa Austrji były i są identyczne z poli- 
tyką Francji. r f 

Co się tyczy Prus, to nie Austrja wywołała 
nieprzyjaźne usposobienie Prus, ale Prusy patrza- 
ły z ukosa na konsolidowanie się Austrji i na roz- 
wój jej swobód, bo pierwsze bezpośrednio, 4 drugie 
pośrednio, przez wpływ na Niemcy, przeszkadzało 
Prusom w ich planach aaeksyjnych. Austrja ani w 
myśli nie naruszyła pokoju pragskiego, nie usiłowała 
wywrócić tego co ten traktat zbudował. Hr. Beust 
zaś i sam, i powodowany głosem parlamentów Przed- 
litawii i Węgier, nie myślał drażnić Prus, a dowo- 
dem tego są ostatnie jego depesze. Z drugiej też 
strony Prusy się przekonały, że nie uda się im 
zdyskredytować hr. Beusta w Niemczech południo- 
wych, i że ludność południowo-niemiecka nie da 
sią bez użycia przemocy wcielić się do Związku. 
A zatem ujrzały się Prusy zmuszonemi zmienić 
swoje naprężone stosunki do Austrji, i pobudka do 
tego zwrotu wyszła nie » Wiednia, ale z Berlina. 
Objawem tego zwrotu jest zapowiedziane przybycie 
królewicza pruskiego do Wiednia, a zapowiedziano 
je właśnie pod nieobecność hr. Beusta. Hr. Beust 
powitał jednak tę zapowiedź tem radośniej, że po- 
prze ona pod każdym względem jego politykę. 

Mylne są twierdzenia, jakoby za przybliżeniem 
się Prus do Austrji miała nastąpić zmiana w 2888- 
dach polityki austrjackiej, wydanie Niemiec połu- 
dniowych Prusom na pastwę, albo zmiana w przy- 
jaźnych stosunkach do innych mocarstw. Nie Au- 
strja ale Prusy zmieniają swoją politykę, « to jest 
„wszem rękojmią utrzymania pokoju. 

- Co do Moskwy: pisze- ministerjałny —korespon- 
dent: „Wydaje mi się wprost zbytecznem, rozbie- 
rać niedorzeczną bajkę, jakoby odwidziny hr. Beu- 
sta u kanclerza moskiewskiego w Ouchy, stały w 
związku z odnowieniem św. przymierza. Takiemu 
przymierzu sprzeciwia się program polityki br. Beu- 
sta, powyżej wyłnszczony, i odnowienie jego byłoby 
śmiesznością wobec tego; jak stoją stosunki poli- 
tyczne w Europie, a mianowicie woboc wewnętrz- 
nych stosunków monarchii, wobec dwóch, prawie 
udzielnych parlamentów. Takiego głupstwa nie 
można przecie imputować takiemu mężowi stanu, 
jak hr. Buust. 

„Co się zaś tyczy samejże Moskwy, to dopóki 
ona nie reklamuje przeciw obowiązkowi Austro- Wę- 
gier rządzenia Galicją jako krajem konstytucyjnym, 
dopóki nie wpadnie Moskwie do głowy wystąpić 
czynnie naprzód w sprawie wschodniej, dopóty nie 
mają Austro-Węgry żadnego powodu do nieprzy- 


strony usiłowanie wybicia się na niepodległość jak 
w 1863 r., nazywa rewolucją. Więcej nie potrze- 
ba. Nieznoszenie niewoli jest buntem, przeciw któ- 
remu OQO. Zmartwychwstańcy walczyć przyrzekają. 
Jak dalece jednak OO. Zmartwychwstańcy minęli 
się tu nietylko z patrjotyzmem ale i z tradycją 
kościoła — to najwymowniej wykazuje artyknł re- 


ligijnego pisma Wiara, umieszczony w tomie M. 
zeszycie LV, p. n. „Kto z uas winien buntu?“ Artykuł 
ten poparty historycznemi dokumęntami — wobec 
podniesionej walki przeciw fałszywym prorokom, z 
korzyścią da się powtórzyć, Otó dosłowne jego 
brzmienie. S od 

Kto z nas winien buntu ® 

Czyli gdzie jest tradycja — a gdzie jest no- 
watorstwo ? 

Nic zapewne nie było bardziej nadużytem jak 
sąd o powtarzających się ciągle powstaniach Pol- 
ski, a szezególniej ostatniej walce 1863 r. Że są 
ludzie, co mogą być niezadowolnieni z praktycz- 
nych dzisiejszych jej następstw, to nas wcale nie 
dziwi. Różne są pojęcia ludzi o prawdziwym po- 
żytku dla człowieka, różne też moga być sady o 
skutkach powstania, tem bardziej, gdy to jest nie- 
zaprzeczalnem, iź jeszcze żadne z usiłowań naro- 
dowych nie wydało tyle ofiar i tak szlachetnych 
poświęceń. Sądy zresztą w tym wzgledzie jak i 
wszelkie dyplomatyczne zgorszenia, jakie walka na- 
rodowa wywołała, nie wchodzą w zakres pisma 
naszego, choć więc możemy ich nie podzielać, zasta- 
nawiąć się nad niemi nie będziemy. 

„ , Ze jednak znajdują się prorocy, co w imię re- 

ligii odważają się zohydzać i potępiać samą myśl 

i zasadę walki o niepodległość, tego w zupełności 

anı usprawiedliwić ani wytłumaczyć,  tembardziej 
milczeniem pomijać nie mozemy. 

Rzecz stoi jasno. Albo władza wyszła z łona 
narodn, której naród był posłusznym 10 wieków, 
była władzą prawą; ziemia zaś, którą Bóg Pola- 
kom oddał w dziedzictwo; była ich prawą własno- 
ścią, albo też byliśmy prostymi łupieżcami wia- 
sności cudzej, narodowa zaś władza nasza niepra- 
Wa — uzurpacyjna. a: 

Przeczyć pierwszemu, byłoby *o więcej jak 
szaleństwem, więcej jak zbrodnią. Będąc bowiem 
świętokradzkiem targnięciem się przeciw myśli bo- 
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jaźni w usposobieniu i stanowisku co do tego pań- 
stwa. I owszem, tem lepiej, że br. Beust skorzy- 
stał w Ouchy ze sposobności, i ułożył się z księ- 
ciem Gorczakowem co do tych stosunków dyploma- 
tycznych, które konstatują przyjaźń sąsiedzką mię- 
dzy obydwoma państwami, t. j. co do obsadzenie 
nanowo poselstwa austrjackiego w Petersburgu, od 
dwóch przeszło lat opróżnionego. To był dostate- 
czny powód do rozmówienia się obu mężów 
stanu. * 

Sensem całego tego komunikatu ma być, że 
polityka Austrji odniosła wielkie zwycięztwa, które 
są dziełem hr. Beusta, ale jeszczę przed jego wy- 
cieczką zgotowane — a tymczasem okazuje się z 
niego tylko to, że właściwie zbliżenia się Prus i 
Anstrji niema ani śladu, że nawet Prusy są upo- 
korzone przez Austrję. 

Presse podaje komunikat urzędowy, zgadzający 
się zupełnie z naszem zdaniem o wycieczce mini- 
stra wojny, br. Kuhna do Galicji. A więc szło o 
ufortyfikowanie Galicji, którem zajraują się jenerał 
br. Scholl i pułkownik Tunkler, i o przedstawienie 
ministra wojsku, jako naczelnego wodza. 


Reforma ustawy gminnej. 
IV. 


Nawet Wydział krajowy uznał, aczkolwiek po- 

średnio, potrzebę tworzenia gmin zbiorowych, czyli 
okręgów gminnych. Wydział krajowy projektuje 
bowiem zniesienis postanowień $. 96. ustawy gmin- 
nej i zastąpienie ich postanowieniem, że gmi- 
ny, nieposiadające dostagecznych Środków do wy- 
pełniania swych obowiązków, połączyć się ma zin 
uemi gminami tegoż Sainęgo powiatu, i o ile być 
może tej samej parafii, na mocy uchwały Rady po- 
wiatowej, zatwierdzonej przez Wydział krajowy i 
polityczną władzę krajową. Te same włądze ozna- 
czać mają sposób spólnego zawiadywania sprawami 
i czas trwania połączenia. Prawa własności gmin, 
połączyć się mających, i wypływające ztąd prawa 
użytkowania, mają pozostać nienaruszone, o ileby 
dobrowolna ugodą nie przyszła do skutku. Jeżeliby 
zaś co do rozkładu dotyczących kosztów nie przy- 
szło między połączonemi stronami do porozumienia, 
rozstrzygałab ada powiatowa z uwzględnieniem 
postanowień §. 74. ust. gminnej. 
„ Te postanowienia mają zdaniem Wydziału kra- 
jowego zastąpić instytucję gminy zbiorowej, lub 
przynajmniej tworzyć przejście do takowej. Na te 
zapatrywania się Wydziału krajowego jednakowoż 
zgodzić się nie możemy żadną miarą. 

Jakim bowiem jest stan gmin. naszych, już 
poprzednio wyłożyliśmy; pytamy się zatem, czy 
można pozostawić w zasadzie tak ważny, i tak ob- 
szerny zakres działania organom, o których z gó- 
ry przekonanym się jest, że nie są zdolne do 
zadośćuczynienia temu zakresowi dzialania, ale uie 
są nawet w stanie obznajomić się z przepisami, d> 
których wykonywania są powołane ? Jeżeli znaj- 
dują się gminy, będące pod tym względem w szcze- 
śliwszem położenin, to niewątpliwie są to niemal 
białe kruki! Cóż powiedzić zatem o ustawodaw- 


żej, objawionej w stworzeniu Polski i polskięgo 
narodu, będąc zuchwałem przeczeniem prawdzie i 
faktów, byłoby zarazem burzeniem wszelkiej mo- 
ralności, niweczeniem nietylko poszanowania, ale 
poczucia wszelkiego prawa władzy 1 własności; by- 
łoby jednem słowem podejmowaniem rewolucji, o ja- 
kiej żaden jeszcze z demagogów nie pomyślał do 
dzisiaj. Cóż więc pozostaje? Pozostaje tylko imie 
łupieżcy i uzurpatora przypisać temu, który 
targnął się na świętą ojcowiznę naszą Í przemocą tyl- 
ko przywłaszczył sobie władzę nad narodem. Tak 
jest. Nad uarodem polskim gwałt Moskwa dobj- 
nała — gwałt, jakiego historja nie daje przykładu. 

Dopomnieć się o swoje skrzywdzonym, bronić 
się zagrożonym na życiu ; jest prawem wobec na- 
tury, jest powinnością wobec Boga, bo wobec bli- 
źnich i sprawiedliwości. Walka więc taka z Mo- 
skwą nietylko była prawem, ale i powinuością 
narodu... > 

Odbierać pokrzywdzonemu to prawo, odwodzić 
od tej powinności, jest to przeciwić się Bogu i 
naturze. 

Walka orężna jest zawsze wprawdzie walką, 
owocem jej, zabójstwo , lecz w obronie bliźnich i 
życia własnego, godzi się i wolno zwalczać orężem, 
grożącego nam i napierającego napastnika. Naród 
wtedy dopiero z orężnej walki mógłby być wiu- 
nym. gdyby jej celem był zabór lub krzywda dru- 
giego, a nie obrona własna i dopominanie sie o to, 
co mu bezprawnie odebranem zostało. Inaczej wszy- 
stkie armie ï wszystkie walki przez kogokolwiek 
utrzymywane i prowadzone, muszą być winne prze- 
stępstwa piątego przykazania a r . 

Walkę przeciw Moskwie poprzedzał i prawie 
zawsze poprzedzać musiał spisek, zmowa tajemna, 
tajemna organizacja. Lecz spisku tego, Zinowy i 
organizacji, sumienie nie pozwała podciągać pod 
kategorję tajnych stowarzyszeń, przeciw którym 
kościół występuje. -e 

Spiski te, zmowy i organizacje tajne, przeciw 
gwałcicielom moskiewskim były tak nakazane 
chrześciańską roztropnością, jak zmowy i orga- 
nizacje tajne przeciw prostym zbrodniarzom. Były 
one w prostym stosunku do prawa obrony wła- 
snego życia. (Dok. nast.) 
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stwie, które dla stosunków tylko wyjątkowo istnie- 
jących, zasadę stanowi, zachowując wyjątkowe po- 
stanowienie dla urządzenia powszechnego stanu ? 
Czy podobne naciągnięte urządzenia mogą być od- 
powiedne i dostateczne dla uregulowania tak wa- 
Żnej, i tak żywotnej kwestji ? 

Nie wątpimy i owszem, że właśnie w zastoso- 
waniu do stosunków gminnych, wszelka podobna 
połowiezność ustawy najzgubniejsze za sobą Skutki 
pociągnie, lub też do tego doprowadzi, iż powyższe 
wyjątkowe, przez Wydział krajowy projektowane 
postanowienie nie będzie w życie wprowadzonem. 
Wydziały powiatowe bowiem będą musiały rozpo- 
cząć właśnie od tych gmin, które najmniej odpo- 
wiadają wymagalnościom ustawy; rozpocząć będą 
musiały działalność swą celem połączenia ich. O- 
czywistem jest zaś, że właśnie w takich gminach 
pisarze gminni najbardziej są inieresowani, ażeby 
zamierzone połączenie do skutku nie przyszło, ja- 
koteż, że właśnie członkowie takich gmin, najmniej 
wykształceni, zatem najbardziej przystępnymi będą 
dla podszeptów pisarzy, przez projektowane połą- 
czenie zagrożonych. Oczywistem jest więc, że 
łączenie w tych gminach natrafi na opór, i to na 
tem zaciętszy opór, ponieważ gminy nie widzą, aby 
równocześnie w całej okolicy to połączenie prze- 
prowadzano, a pouczone, że takowe jest tylko zasto- 
sowane wyjatkowo do nich, będą się widziały po- 
krzywdzonemi, co pobudzi je do tem zaciętszego 
oporu. Nie podpada też wątpliwości, że wła- 
śnie obawa przed podobnemi zajściami, powstrzyma 
wiele Wydziałów powiatowych od zastosowywania 
powyższego wyjątkowego postanowienia. 

Dlatego też mniemamy, że uchwalenie zmiany 
$. 96. ust. gm. przez Wydział krajowy projekto- 
wanej, nietylko nie będzie przejściem do utworze- 
nia gmin zbiorowych, ale i owszem przeciwnikom 
zaprowadzenia tej instytucji dostarczy podwójnej, 
niby z doświadczenia zaczerpniętej broni przeciw 
tworzeniu gmin zbiorowych. Wykażą bowiem, z 
jednej strony, jak mało powiatów, i w jak nieli- 
cznych wypadkach z tego postanowienia korzystało, 
z drugiej strony zaś, iż tworzenie gmin zbiorowych 
kona nawet w tych nielicznych wypadkach na 
opór. 

Uchwalenie zatem projektowanej przez Wydział 
krajowy zmiany w postanowieniu $. 96. ust. gm., 
nietylko nie będzie przejściem do gminy zbiorowej, 
ale i owszem zdaje się wszelkie prawdopodobień- 
stwo za tem przemawiać, iż stać się meże powo- 
dem zdyskredytowania, tej — jak wyżej wykaza- 
liśmy, dła urządzenia podwalin naszego społeczeń- 
stwa, nieodzownej instytucji. Nie pozostaje zatem 
sejmowi wybór, jak tylko, lub uchwalenia gmin 
zbiorowych, lub — w ostatnim razie odroczenia 
tej sprawy, co zgubnem jest, jak poprzednio wy- 
kezaliśimy ; pośrednia droga bowiem przez Wydział 
krajowy projektowana, jeszcze zgubniejszą byłaby, 
aniżeli tymczasowe pozostawienie obecnego stanu 
rzeczy. 


Sprawy sejmowe. 


Powszechne oburzenie na program mamelnków 
i ich organu, Dziennika Polskiego, nie mile dotknęło 
tę frakcję. Zdawało się jej, że w kraju znajdzie 
licznych zwolenników dla tego programu. Tymcza- 
sem zawiodła się. Zdawało się jej, że można mniej 
więcej otwarcię wystąpić z swą ministerjalnością, 
z swą gotowością do odstąpienia od rezolucji, z 
swą dążnością do utrzymania dzisiejszego minister- 
stwa. A pokazało się, że dla takich przekonań 
niema gruntu u nas, że kraj, że opinia publiczna 
nie jest tak zdemoralizowana, aby to obojętnie 
przynajmniej przyjmowała. Zdawało się tej frakcji 
dalej, że jak będzie pompatycznie mówić o Polsce 
całej, jej przyszłości itp., i niby z tego stanowiska 
dowodzić, że nam nie wypada walczyć o rezolncję, 
jeśli życzymy sobie Polski, żenie powinniśmy pod- 
kopywać dzisiejszego ministerstwa, jeśli pragniemy 
odbndować Polskę, to te wielkie hasła Polski całą 
obałamucą opinię. Tymczasem poznano się na 
tem podstępnem rozumowaniu, i właśnie to podszy- 
wanie się mameluctwa pod te hasła, wywołało tem 
większe oburzenie. 

Spostrzegłszy to, mamelucy przerzncają się te- 
raz w inną taktykę. Oto w wczorajszym swym 
organie dowodzą, że ich program a program posel- 
skiego koła rezolucjonistów zawiera to samo. Risum 
teneatis ! 

A wywód tej tożsamości obu programów d)- 
wcipnie jest przeprowadzony ! 

Program mameluków oświadczył się za rezo- 
lucją, ale nie uważał ją za główną rzecz w u- 
chwale sejmu. Formę, w krórej ją uchwalono, 0- 
głosił za rzecz główną, treść za podrzędną. Ale 
walczyć o treść, narażać się — obalać przeciwników 
Je) — uznał za rzecz niewłaściwą. Ale z góry 
oświadczył kontentować się i okruchami rezolucji, 
co łaska będzie Niemców i tp. ale, ale, ale. 

„Dalej program mameluków mówił coś o opo- 
zycji niby przeciw ministerstwu, ale ta opozycja 
nie powinna się posuwać aż do podkopywania lub 
obalania ministerstwa. Ale chociażby minister- 
stwo i nic nie dało — to trzeba je podtrzymy- 
wać — bo w razie jego obalenia — biada, biada, 
biada — mamelukom ! 

Każde oświadczenie się programu mameluków 
w Dzienniku Polskim za jaką powszechnie uznaną 
potrzebą lub przekonaniem, miało swoje ale, ale, 
ale, które były niczem innem, jak tylko zaprze- 
czeniem, odwołaniem poprzedniego niby uznania. 

Wczorajszy zaś Dziennik Polski porównywuje 


swój mamelucki program z programem koła posel- ` 


skiego rezolucjonistów, a streszczając swój program 
opuścił wszystkie ala, wszystkie znoszące rzecz 
restrykcje i zastrzeżenia swoje, streszczając zaś pro- 
gram rezolucjonistów poopuszczał lub poprzekręcał 
niedogodne mu miejsca i tym sposobem przepro- 
wadził wywód, że program jego a koła rezolucjo- 
nistów podobniuteńkie do siebie ! 

Zawsze to jednak jest już zwycięztwem pro- 
[spot poselskiego koła rezolucjonistów, iż mame- 
pa zmuszone jest ratować się podszywaniem 
a z ten program. Lecz przejdźmy do innych 
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GAZETA NARODOWA z dnia 2. Października 1869. 


W komisji propinacyjnej już uchwalono dwie 
główne zasady co do zniesienia propinacji: 1) pra- 
wo propinacyjne przejść ma na kraj; 2) dotych- 
czasowi właściciele otrzymują wynagrodzenie w 0- 
bligach 7%/, w wysokości trzynastorazowego rocznego 
czystego dochodu. Mniejszość, złożona z trzech, 
wnosi osobne wotum co do pierwszego punktu, a- 
żeby monopol propinacyjny nie przechodził na kraj 
lecz był zupełnie zniesiony, a zaprowadzono kon- 
cesjonowane wyszynki. Z opłat koncesyjnych ma 
być tworzony fundusz do wynagrodzenia właścicie- 
li. Mniejszość zgadza się na wysokość wynagrodze- 
nia, uchwaloną przez większość komisji. 

Zdanie mniejszości podzielamy raz i dlatego, 
że ustawa w myśl większości, zachowująca mono- 
pol propinacyjny, a tylko zmieniająca właściciela, 
nie otrzymałaby niezawodnie sankcji. Duch bowiem 
ustawodawstwa nietylko austrjackiego, lecz w 
ogóle całego cywilizowanego Świata dąży do znie- 
sienia wszelkich Średniowiecznych monopolów. Nie- 
sankcjonowaniem ustawy, zachowującej monopol, a 
nawet zaostrzającej go aż do ostateczności (według 
projektu Wydziału krajowego) sprawa propinacyjna 
znowu byłaby odroczoną, a z każdym rokiem prze- 
włoki, coraz gorsza Szansa co do wynagrodzenia 
wypadłaby dla właścicieli. Oprócz tego w razie 
przyjęcia uchwały większości powstaćby musiało u 
nas monstrum administracyjne, krajowy zarząd pro- 
pinacyjny z rozlicznemi podwładnemi urzędami. A 
co najfatalniejsza, na kraj włożonoby obowiązek, 
dopłacania w podatkach do fundnszu propinacyjne- 
go, gdyby ten nie wystarczał na opłatę procentów 
i umarzanie wydanych obligów. 

Rzecz tę obszerniej wyświeciemy w osobnym 
artykule, w którym wykażemy, że nawet interesem 
jest dotychczasowych właścicieli, ażeby monopol 
propinacyjny znieść zupełnie, a fundusz indemniza- 
cyjny tworzyć z opłat koncesyjnych, które w mia- 
rę potrzeby podwyższać lub zniżać można ! 


Korespondencje Gazoty Narodowej. 


Lwów d. 1. października. 

(5.) Smutnym te objawem, iż dzienniki, mające pre- 
tensję do powagi: dziadnnio Czas, i ciotunia Unia, 
zamiast walczyć z otwartą przyłbicą w obronie zasad 
wyznawanych, zamiast zbijać dowodami przytoczenia i 
wywody tych, których swymi przeciwnikami być mie- 
nią, uciekają się do przekręcań, podejrzeń, i jak no- 
wocześni Donkiszot ze Sancho Panchem wyruszają na 
wyprawę przeciw wrogowi, którego kształty są utwo- 
rem ich własnej fantazji. Między nowoczesnymi a 
średniowiecznymi rycerzami, ta tylko zachodzi różnica, 
że tamci nieświadomie, uniesieni bujną fantazją, śmia- 
łym atakiem na wiatraki, narażali własne kości na po- 
tłaczenie, — ci zaś zasiadłszy w wygodnych fotelach, 
w złej wierze i z zimnem wyrachowaniem, głoszą woj- 
nę krzyżową przeciw Stowarzyszeniu, które utworzylo 
się, celem skupienia w jeden zastęp szczerych obroń- 
ców zasad, przez sejm w roku 1868 w rezolucji wy- 
powiedzianych, a nie toczy się sprawa o kości ryce- 
rzy-autorów, lecz o zadośćuczynienie potrzebom narodu. 
Z Czasem rozprawialiście się już kilkakrotnie, a 
rozmyślne przekręcania tego staruszka, znalazły dobi- 
tną odprawę w słowach na posiedzeniu klubo rezolu- 
cjonistów w dnin 28. września 1869 wygłoszonych. 
Unia pożazdrościła jednak Czasowi wawrzynów na tem 
polu, i wyraziwszy w pierwszym numerze nadzieję, że 
sejm dla przeprowadzenia rezolucji wyszłe delegację z 
takich mężów złożoną, którzy walkę o rezolncję na 
serjo podejmą, i energiczniej popierać ją będą od do- 
tychczasowych delegatów, — przestrasza się w nrze 
z d. 30. września 1869 do tego stopnia programem 


koła posłów rezolncjonistów, iż — wbrew teorji o nie- | 


zawisłości poselskiej, doradza większości posłów — chcac 
ich zawisłymi uczynić od swego zapatrywania, ażeby 
nie wysyłali do Rady państwa posłów, którzy przystą- 
pieniem do powyższego programu objawiii, że po bez- 
owocnem wyczerpnięciu wszelkich środków do otrzy- 
mania swobód w duchu rezolucji, moralnie obowiąza- 
nymi cznć się będą, ratowania wystąpieniem z Rady 
państwa interesu kraju i godności narodowej. 

Gdy zatem Unia tych posłów za nieodpowiednich 
uznaja do zastąpienia sejmu i kraju w Radzie pań- 
stwa, temsamem przyznaje, że tylko tacy nas w Ra- 
dzie państwa przedstawiać powinni, którzy nawet po 
wyczerpnięciu wszelkich środków przeprowadzenia re- 
zolucji, w Radzie państwa pozostaną; więc nawet tej 
wymówki mieć nie będą na pokrycie swego pozostania, 
jaką ostatnia delegacja zasłania się, iż sprawa ostata- 
cznie załatwioną nie została. Unia nie wahała się za- 
tem nawet wejść w sprzeczność z zasadami, przez się 
w pierwszym numerze głoszonemi, byleby nderzyć na 
klub rezolucjonistów, i ua kolo posłów rezolucjonistów. 

W celn npozorowania słuszności podstępnie wy- 
mierzonego ataku, ucieka się Unia do przekręcania. 
Udzielanie instrukcji uznaje koło posłów za niezgodne 
z duchem konstytucjonalizmu, a nie z duchem 
konstytucji. Austrjącka konstytycja bowiem wzbrania 
wprawdzie, aby wyborcy posłom instrukcję dawali, nie 
powtarza jednak tego zakazu w stosunku sejmów do 
delegacyj do Rady państwa. Powszechnie wiadomem 
jest zaś, iż istniały konstytucje, w których dawanie 
instrukcyj posłom pozwolonem było. Kolo poselskie 
zatem, układając program, do tego stopniu dalekiem 
było od tej insynuacji, kolu przez Unię podsuniętej, 
Że nie uznało nawet za stosowne korzystać z brzmie- 
nia ustawy, na rzecz dawania isstrukcyj wytłumaczyć 
się dającej, — ale z góry oświadczyło, iż stosując się 
do ogólnych zasad konstytucjonalizmu, nie przypuszcza, 
aby delegatów instrukcją wiązać, lub wysłanie delega- 
cji od pewnych warunków zawisłem uczynić wypadało. 


| Dalszy ustęp po tem uroczystem oświadczeniu, orzeka- 


jący moralny obowiązek wystąpienia po bezowocnem 
wyczerpnięciu wszelkich środków, nie może mieć wedle 
zasad loiki i zdrowego rozumu innej doniosłości, jak 
tylko tę, iż podpisani posłowie wyrażają, że w razie 
wejścia w skład nowej delegacji, nie pójdą za przy- 


| kładem dotychczasowej delegacji, lecz po bezowocnem 
wyczerpnięciu wszelkich środków, ratować będą interes 


kraju i godność narodową wystąpieniem z Rady pań- 
stwa. 

O brak loiki redakcji Unii posądzać nie mamy 
prawa. Jakiejże dosis przewrotności potrzeba do po- 
dobnego przekręcania, tem  podstępniejszego, ile że 
członkowie koła poselskiego, przystępujący do tego pro- 
gramu, zuajdują się względem przyszłej delegacji zu- 
pełnie w tem samem położeniu, jak wyborcy przed 
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wyborami, równocześnie przez pewną część współwy- 
borców, jako kandydaci przedstawiani. Czyż wyznanie 
wiary przez tych wyborców złożone z określeniem, jak 
przyszły poseł postępować powinien, potępi Unia ró- 
wnież jako instrukcję posłowi ndzieloną, i głosić bę- 
dzie, że wygłaszając to zapatrywanie się swoje, staje 
się niewybieralnym ? 

Nie należę wprawdzie do koła poselskiego rezo- 
lucjonistów, i nie mam prawa oświadczenia, czyli któ- 
rykolwiek z nich przyjąłby wybór do Rady państwa, 
miałem sobie jednak za obowiązek wyświecenia taktyki 
Unii, i wykazania, że Unia przekręcając istotny stan 
rzeczy, i podsuwając znpełnie odmienną doniosłość 0- 
świadczeniu, zawartemu w końcn programu, działa roz- 
myślnie i podstępnie na korzyść stronnictwa mameln- 
ków, i kryjąc się za zasadę niezawisłości poselskiej, 
sili się na zapewnienie większości i przewagi w przy- 
szłej delegacji najzawiślejszej frakcji koła poselskiego, 
która do tego stopnia zdyskredytowaną być się sądziła, 
iż nie przypuszczała, aby innym sposobem, jak nieskła- 
daniem mandatów do Rady państwa, zdołała sobie za- 
pewnić nczestnictwo w delegacji. 


Kronika. 


Wybory. W Tarnowie odbyły się wybory z posia- 
dłości większych przy stosunkowo wielkim zjezdzie. Prze- 
wodniczył przedwyborom p. Sroczyński. Wypowiedziano, że 
poseł powinien być w ciągtej styczuości z wyborcami, tu- 
dzież, że obowiązkiem jego jest trzymać się tych zasad, 
których wyznawanie wyniosło go na godność posła. We 
wszystkich mowach przeważało zdanie , że trzeba trzymać 
się rezolucji, i że w razie, gdyby Rada państwa ;była upor- 
czywą, należy z niej wystąpić. Kandydatów stawiano pię- 
ciu: pp. Petrowicz Ksawery z Przebówki, dr. Rydzowski z 
Krakowa, dr. Stojałowski z Tarnowa, oświadczyli, że kan- 
dydatury z osobistych względów przyjąć nie mogą. dr. Pio- 
trowski, profesor, w przemowie swej oświadczył się go- 
rąco za przeprowadzeniem rózolucji, i w razie potrzeby za 
wystąpieniem z Rady państwa, za obaleniem obecnego, au- 
tonomii niesprzyjającego ministerstwa. Pan Koźmian o- 
Świadczył się także za przeprowadzeniem rezolucji, przede- 
wszystkiem zaś trzeba starać się o usunięcie ministerstwa. 
Na interpelacje ze strony wyborców, uznał i wypowiedział, 
iż ostatecznie może honor kraju tego wymagać, ażeby wsku- 
tek uporu ministerstwa i centralistycznie usposobionej Ra- 
df państwa, nasza delegacja Wiedeń opuściła. 

Przy głosowaniu otrzymał dr. Piotrowski 42 głosów, 
a p. Koźmian 53 głosów, większością zatem 11 głosów zo- 
stał wybrany. Dodać jednak należy, że tę większość zje- 
dnało mu oświadczenie przy końcu mowy jego, iż delega- 
cja: z energią działać powinna, i nawet Radę państwa 
w danym razie opuścić. 

Usposobienie co do kandydatury pana Ziemiałkowskie- 
go lub hr. Gołuchowskiego było między wyborcami tego 
rodzaju, że nie odważono się otwarcie stawiać ich kandy- 
datury na przedwyborczem zgromadzeniu. 


Co do wyborów włościańskich dnia 30. września od- 
bytych, wybór ks. kanonika Rybarskiego należy zawdzię- 
cząć bardzo silnej agitacji księży, z których 10 było wy- 
borcami. Ks. Rybarski otrzymał tylko jeder głos po nad 
absolutną większość, gdyż wybrano ge 52 grosami na 101 
głosujących. Reszta głosów rozdzieliła się między dr. Woj- 
ciecha Busia, koncypienta adwokackiego z Tarnowa, a p. 
Friedmana, burmistrza z Tuchowa. Hr. Gołuchowski o- 
trzymał tylko parę głosów i to niewłościańskich. Kandy- 
datura dr. Ziemiałkowskiego żadnego wcale nie zyskała po- 
parcia. 


ga Pan Jan Lam chcąc npozorować swe przejście do 
Dziennika Polskiego, rozgłaszał po mieście, iż dla tego to czy- 
ni. bo Gaseta Narodowa popiera teraz księcia Adama Sapiehę. 
a on się na to zgodzić nie mógł. Śmieliśmy się z tych wy- 
krętów, gdyż czytelnicy nasi wiedzą dobrze, iż nawet przed 
samem wystąpieniem pana Lama, pisaliśmy przeciw księciu 
Adamowi Sapieża i pisaliśmy także po tem wystąpienin, 
zwracsjąc uwagę, iż nie potrzeba dopuszczać do wpływu i 
steru ani Sapiehów, ani Potockich, aui Gołuchowskich, ani 
ładnych innych panów, bo to narazi sprawę narodową. 
Wzywaliśmy kilkakrotnie, aby te spierające się z sobą 080- 
bistości i waśniące obóz narodowy, usunęły się od darcia 
się do steru. 

Jakaż to więc perfidia po tem wszystkiem zarzucać 
Gazecie Narodowej, że ona konspiruje z oligarchami, że no- 
si liberją pańską ? I kto to zarzuca? Dziennik Polski, wła- 
sność kilkn panów. Pan Lam płatny przez nich redaktor, 
który w Gazecie Narodowej usiłował zamieścić sierdzisty ar- 
tykuł za nieobsyłaniem Rady państwa, a teraz pisze pro- 
gramy bezwarunńkowego in infinitum obsyłania, a w swem 
wczorajszem, w Dzienniku Polskim umieszczonem  oświad- 
czeniu faktu tego nie zaprzecza, bo zaprzeczyć nie 
może, lecz wykrętami się wywinąć usiłuje; ten sam pan 
Lam, który już po umówieniu się z mamelukami, umówił 
się o dalsze pozostanie przy Gazecie i wypierając się myśli 
przejścia do Dziennika Polskiego, zawarł z nami ugodę no- 
wą, wziął zaliczke nı pensję na październik , oświadczając, 
iż byłby człowiekiam bez uczciwości, gdyby ugody nie do- 
trzymał, nie widząc wtedy bynajmniej, ażeby Guseta Naro- 
dowa nosiła liberję pańską, konspirowała z oligarchami itp. 

Co pan Lam pisze, iż główny redaktor dawał z 
Wiednia instrukcje, pisać przeciw delegacji — jest prawdą. 
Przeciw delegacji bowiem, to jest, przeciw polityce delega- 
cyjnej występywała Gaseta Narodowa od chwili, gdy dele- 
gaeja przy rozprawach adresowych w roku 1867 zrobiła u- 
kład z panem Beustem, i im fatalniej delegacja brnę- 
ła w błędną politykę, tem żarliwiej Gazeta Narodowa 
wtenczas występowała przeciw tejże delegacji. Ale 
artykułu, który napisał p. Lam przeciw uczciwości całej 
delegacji, nie dawał mu instrukcji pisać główny redaktor, 
bawiący podówczas w Wiedniu. Przeciwnie ubolewał nad 
umieszczeniem podobnego artykułu, starał się o zmodyf- 
kowanie myśli jego w korespondencjach wiedeńskich — od- 
powiedzialności zań wziąć nie chciał, — wróciwszy z Wie- 
dnia, panu Lamowi dosyć ostro w obecności innych człon- 
ków redakcji napisanie tego artykułu zganił, co pana Lama 
po odezwie koła delegacyjnego zmusiło do wzięcia odpowie- 
dzialności na siebie przed sądem honorowym. 

P. Lam pisze, że on w Dsienniku Polskim podniósł 
sztandar, który porzuciła Gazeta Narodowa. Rzecz się ma 
inaczej. Od zasad, które wyrażała Gazeta Narodowa i do- 
tąd wyraża, odstąpili pp. Ziemiałkowski, Gołuchowski, Go- 
lejewski et covsortes. a pan Lam poszedł służyć im swem 
piórem, swym dowcipom, poszedł bronić tego odstępstwa. 
Wie o tem cały kraj, i różne mogą być zdania w kraju o 
polityce założycieli Dziennika Polskiego,’ o stronnictwie ma- 
meluków — ale zdanie o panu Lamie w całym kraju jest 
tylko jedno, a nawet sami założyciele Dziennika są co do 
tego punktn w zgodzie z całym krajem. 
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— Wieczór dla Matejki odbędzie się dziś w wielkiej 
sali ratuszowej. Początek o godzinie 7%. Udział w nim 
weźinie około 300 osób. 


—- Uwiadomienie. W myśl $. 11. ustawy dodatkowej: 
odbędzie się w zakładzie narodowym imienia Ossolińskich 
dnia 12. października r. b. o godzinie pół do 12ej zrana u” 
roczyste posiedzenie, na którem zdana będzie pnbliczności 
sprawa z całorocznych czynności zakładu. 

Uwiadamia się o tem wszystkich, którym narodowy 
ten zakład obojętny nie jest, a którzy raczą uważać niniej- 
sze ogólne zaproszenie za imienne. 
„Lwów dnia 1. października 1869. 
Z Paryża donoszą nam, iż z powodu słabości pana 
Duchińskiego, wycieczka jego do Lwowa nie może nastąpić 
w tym miesiącu, jak było ułożonem. Profesor Duchiński 
sam w tym względzie ma się odezwać do tych Stowarzj” 
szeń szczególnie, które mu przesłały zaproszenia; okoł0 
Nowego roku jednak, szanoway profesor prawdopodobnić 
uczyni zadość życzeniom rodaków we Lwowie. 

— (K. P) Z Radek. Szczególny zdarzył się wypadek 
w naszej okolicy. We wsi Michalewicach, pół mili od Ru- 
dek odległej, przyszedł wieczorem we czwartek dnia 22. zm. 
do księdza Aleksego Tarasiewicza, administratora gr. kat. 
parafii, jakiś podróżny i prosił o przenocowanie. Ksiądź 
przystał na to i umieścił go w swem pomieszkaniu. Na 
drugi dzień rano cała wieś została zaalarmowans wiadomo- 
ścią, że owego nieznajomego podróżnego znaleziono z pode* 
rzniętem gardłem. W samej rzeczy tak było. Cięcie jednak 
uczynione brzytwą nie jest tak bardzo niebezpieczne i nie 
zagraża Życiu. Naturalnie, że o całym wypadku najróżniej- 
sze rozeszły się wieści; jedni utrzymują, że ów podróżny 
sam sobie chciał odebrać życie, drudzy znowu twierdzą, że 
przyszedłszy ao siebie oświadczył, iż w Samborze przed są- 
dem powie, kte rau chciał życia odebrać. 

Ksiądz sam utrzymywał najpierw, że ów podróżny jest 
mu całkiem nieznajomy, później jednak miało się pokazać. 
że nietylko go zna, ale nawet jest jego krewnym. Całe to 
zdarzenie otacza jakaś tajemnica tak, że trudno dociec 
prawdy 

Najdziwniejszem jest jednak, dlaczego do dziś dnia, już 
prawie tydzień od owego wydarzenia, nie zjechała do Mi- 
chalewiec komisja, której zadaniem byłoby dociec prawdy 
w miejscu czynu. Na tę opieszałość zwracamy uwagę tych, 
którym na tem zależeć powinno. 


— W roku 1864 é. pb dr. Wincenty Stadnicki 
oddał jednemu z krakowskich czy lwowskich literatów rę- 
kopis mój p. t. „Słowo Bytu. Zarys prawdy powszechnej,” z 
epigrafem: „Credo!“ Pisemko to jest treści filozoficznej i za- 
wiera 14 czy też 15 rozdziałów, napisanych sposobem so- 
kratycznym w kształcie zapytań i odpowiedzi. Prosiłbym — 


Kurator. 
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posiadającego rękopis wymieniony o złożenie go w Redak- i 


cji Dziennika Literackiego we Lwowie. 

Leonard Sowińskt. 
Baczacz dnia 27. września. Dnia 26. września 1869 
mieliśmy tutaj uroczystość dla nas tem przyjemniejszą, ile 
że dotyczyła meża u nas powszechnie lubianego i szano- 
wanego. 

Księdzu Jakóbowi Zahajskiemu, kapłanowi zakonu ba- 
zylianów od lat 30 nauczycielowi, a od lat kilku dyrekto" 
rowi tutejszego gimnazjum doręczono w cerkwi OO. bazy- 
lianów wobec gremium nauczycieli, studentów i licznej pu- 
bliczności, nadany mu przez cesarza w uznaniu jego zasług 
i gorliwej pracy złoty krzyż zasługi z koroną. Btatosta 
powiatowy wręczając księdzu Zahajskiemu tę odznakę, prze- 
mówił doń w treściwych słowach i wymieniając jego zna- 
komite zasługi i poświęcenie się dla oświaty, podniósł 
szczególnie tę okoliczność, że on w zawodzie swym nie 10- 
bił nigdy różnicy między wyznaniem i narodowością, lecz 
że przeciwnie starał się w młodych sercach swych uczniów 


jad niezgody i nienawiści, wywołany walkami politycznemi — 


w kraju, zawsze z gruntu wykorzenić 

I zaiste j st to wielką zasługą ks. Zahajskiego, że kie- 
rując gimnazjum tutejszem, wyrugowywał zeń wszalkie 
nieprzyjaźne krajowi wpływy, a między uczącą się mło- 
dzieżą usiłował zawsze utrzymać wzajemną braterską mi- 
łość i zgodę. 

(4. E.) Brody dnia 29. września. Donoszę wam, że 
po ostatniej pryczyście urodzenia Najświętszej Panny Marji, 
to jest dnia 20. września, 8. starego stylu w cerkwi Po- 
czajowskiej, wśród białego dnia, zapewne Z nieostrożności 
przy gaszeniu świec, wszczął: się okropny ogień, który w o- 
kamgnieniu pochłonął wielki ołtarz, za carskiami wrotami 
z całem jego niezmiernem bogactwem. 

Pobożni pielgrzymi upatrują w tem karę Bożą, jako 
odwet, za targnięcie się przez Moskalów na kościół ka- 
tolicki. 

Żydzi poczajowscy, którzy do ugaszenia pożaru nad- 
zwyczajnie się przyczynili, znając doskonale swą orędowni- 
czkę, nie opuścili pier wej cerkwi, póki ich mie zrewi- 
dowano... 

Dobrze to mówią: Křo się na gorącem sparzy, na zi- 
mne dmucha. 

Że tak późno o tem wam donoszę, Świadczy najdo- 
bitniej, jaka gesta i niepzzeźroczysta zasłona dzieli naš od 
Moskwy. 

(+rT.) Stare Brody dnia 28. września. Wczoraj wieczo- 
rem przechadzając się z moją rodziną przez ulicę Lwowską, 
siyszymy jakiś strzał, gdyby armatni. 

Sądziłem, że sąsiedzi Moskale albo powarjowali, albo o- 
pamiętawszy się, noszą z tysiącznych grobowców przez sie- 
bie pomordowanych braci waszych, ziemię do kopca Unii — 
Aż tu styszę i drugi strzał, le już bliżej, i przekonuję się, 
Że nie Moskale, lecz nasi rówitouprawnieni żydzi, co z na- 
mi tak bratersko się kojarzą, powarjowali, i na wiwaty 
strzelają. 

Zaprawdę! słusznie mają, przecież wszędzie zwycięztwo 
po ich stronie i jak przy wyborach do Izby handlowej 
lwowskiej, tak i przy tegorocznych poborach wojskowych 
po całym kraju, zamiast ubogich żydków , jakoś wyłącznie 
tylko samych Goimów asenter ują. 

Hańba! ale komu? nie wiem. 

— Członków oddzialu czortkowakiego Towarzy” 
stwa przyjaciół oświaty ludowej, wzywam uprzejmie po ra% 
wtóry, aby należące się od nich od dziesięciu miesięcy 
wkładki za rok 1869, najdalej do 8. października br. uiścić 
raczyli, do rąk członka Wydzia łu Towarzystwa w Czortko” 
wie, gdzie odnośne kwity otrzy mają. 

W niebytności zastępcy prez esa; potrzebnego objaśnieniś 
udzieli p. sekretarz Rady powiatowej. Pozwalam sobi® 
przytem zwrócić uwagę członków, że fundusze odpowiedne 
i regularne wpłaty, są przy wieln innych jedne z najwś* 
żniejszych czynników bytu stowarzyszeń, bez dopeźnieni* 
zaś tych obowiązkowych warunków, Żadne Towarzystwo 
istnieć nie może. 

Zwiniacz dnia 24. września 1869. 
Jozef Mysłowski, przewodniczący. à 

W Bernie na Morawie powstało wielkie wzburz68!8 
dnia 26. września wieczór z następującego powodn : Wraca- 
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GAZETA NARODOWA z dnia 2. Października 1869. 


RO właśnie z wyścigów konnych i w chwili, gdy uczestnicy 
"yścigów wysiadali przed hotelem Neuhausera, przechodził 
tamtędy kupiec Miller z żoną i dzieckiem. Hr. Henryk 
_inpesch, brat właściciela majoratu, wyskakując z powozu, 
paz na małym Mullerze, czem zgniewany, uderzył go 
zpicrutą. Na krzyk dziecka ojciec jego ‘przypadł do Hom- 
Peschą z podniesioną laską. Kto kogo wprzódy uderzzł 
Wśród kłótni, niewiadomo, dość, że hr. Hompesch dobył 
TeWolweru i dał ognia. Miller padł ugodzony kulą poniżej 
oka, a gdy powstał ztąd wielki zgiełk. Hompesch wpadł do 
sad ego mieszkania na pierwsze piętro, a tuż za nim rzu- 
SIU się mieszczanie, gdy zaś chciał się bronić rewolwerem, 
Bochyycjli go za ręce i gardło, rozbroili, zdasli z niego 
suknię i bijąc kułakami i kijmi, targając za włosy, zwlekli 
Na pół żywego po schodach. Straż miejska i żandarmi za- 

wie go ochronili od Śmierci, bo już tłum zebrany na 

Ole wołał : „zabić jak psa!* Kiedy go nawet prowadzono 
Pod strażą na ratusz, ta po drodze nie zdołała go obronić 
od ciosów, Tłum wpadł za nim na ratusz i pierwsze śledz- 
Wo odbywało sie w jego obecności. Hr. Hompesch tłuma- 
Gzył się, że Mūller pierwszy uderzył go w twarz, czemu 
Wielu obecnych zaprzeczało, twierdząc, że mu tylko kijem 
groził, a dopiero wtedy go uderzył, przyparłszy do ścia- 
By, gdy go Hompesch ciął szpicrutą na jego zapytanie, 
ulaczego bija dziecko. Hompescha odwieziono do sądu, a 
Mamy biegły za powozem wołając i odgrażając się. Kula, 

TB ugodziła Millera, utkwita w kości policzkowej. 

: Na poczekaniu. Anglik wchodzi do restauracji, 
“ada nic nie mówiąc do stołu. Garson pyta: czy pan ze- 
chce śniądać ? Yes... Garson przynosi nakrycie z świeżutką 
Pulehną bułeczką. — No, rzecze Anglik, nałamawszy bułkę, 
Prosze o czerstwą. Garson pędzi do kuchni i wraca z odpo- 
Wedzią, że niema już czerstwego chleba. — Proszę zrobić, 
lecze Anglik, zaczekam !... (G. T) 

— Cesarz Napoleon jest obecnie w kłopotach finan- 

towych, „Pierwszy z zaopatrywanych przez naród — powia- 
uszczypliwie Réveil —- musi się teraz ograniczać jak naj- 
Podrzędniejszy urzędniczyna. Kiedy n. p. zasiada do pisa- 
nia swego Juliusza Cezara, zaciąga rękawki od atramentu, 
ataby oszczędzić surdut. * 
Z ladyj zachodnich nadeszła wiadomość, że na za- 
ich wybrzeżach Ameryki południowej, a mianowicie 
W Peru i Chili panuje wielka trwoga z powodu zdarzają- 
Tén się tam często gwałtownych trzęsień ziemi, ile że 
Przepowiedziane jest znaczne przeobrażenia brzegów zacho- 
dnich Ameryki w skntek wybuchów wulkanicznych. 

— Rozprawy ostateczne w lwowskim c. k. sądzie 
Srajowym. Fałszowanie kontraktu. Dnia 24. b.m. stawał 
Przed sądom (prezyd. radca sądowy p. Ortyński, oskarz. za- 
*tępca prokur. p. dr. Prachtel) Andruch Komarzański, wy- 
Mużony żołnierz, właściciel realności w Łanach pod Gród- 
kiem, 38 lat, ojciec 4 dzieci, gr. k. Oskarzenie opiewa: 

czerwcu 1862 r. Marjauna Komarzańska zapisała syno- 
Wi swemu Andruclowi, gdy się tenże żenił, połowę realno- 
Z ogrodem. Lecz wkrótce po ożenieniu powstały mię- 
nimi nieporozumienia, które nareszcie takie przybrały 
Tzmiary, że Marjanna K. była zinuszoną dom swój opu- 
ŚCIE. Gdy po niejakim czasie chciała powrócić do domu, 
Wzbraniał jej syn przystępu, twierdząc, że on jest właści- 
«elem całej realności i odwoływał się przed sądem na 
Kontrakt z dnia 9. stycznia 1863 r. Lecz Marjanna K. Ja- 
też podpisani 3 świadkowie zeznali pod przysięgą. że 
kontraktu tego nie podpisywali i że ten dokument jest 
Podrobionym. Sąd skazał Andrucha K. na 1 miesiąc wię- 
a (wniosek 6 miesięcy) zasądzony przyjął wyrok. 

— lwonicz dnia 16. września. Gdy á. p. Karol Mosz- 
Maúski, doktor medycyny i lekarz łazienkowy w Iwoniczu 
Piae ciężką chorobę, nie był w stanie i usposobieniu podać 

ozdania zwykłego do wiadomości publicznej, przeto 
d łazienkowy oznajmia, iż 


~ 


X aju było familij 34, osób 66, wydano kąpieli 878 
Szerwcu p 196, „ 469, „ 3385 
lipcu E 150, „ 368, 6529 

* sierpniu » 26, „ 85, " 3014 

W Wrześniu jeszcze bawi 16. „ 46, = 170 


Vgółem było przez całą porę rodzin 422, osób 1034, wy- 
no kąpieli 13.976. 
4 Zmienny czas, zimno i deszcze spowodowały wiele osób 
M Wyjazdu, lecz mimo tego przez cały czas w czerwcu, 
i sierpniu wszystkie mieszkania, nrów 256 były zajęte. 
Szkody elementarne w okolicy zrządzone, odebrały mo- 
saak i usposobienie zjeżdżania się na zabawy, mamo, iż 
ona z balów był przeznaczony na odnowienie pomników 
Y <orycznych, me braknje bowiem w tej okolicy na patrjo- 
mie, lecz na środkach i humorze— bawienia się. — Ogra- 
ły się więc zabawy tylko na miejscowych gościach, były 
brania wprawdzie nieliczne, ale zadawalniające obecnych, 
cel nie osiągnięty co do przychodu, bo nawet wydatki 
Gkładu nie zostały pokryte. 
Dnia 11. sierynia b. r. było nabożeństwo, na którem 
brano 50 złr. w. a. na cel pomnika, czyli kopca Unii, 
o także kilka licznych wycieczek do ruin Odrzykońskich, 
ie mile pod gołem niebem biesiadowano. Dnia 15. zm. 
Prawiono nabożeństwo żałobne, staraniem właściciela za 
kój duszy śp. dr. Moszczańskiego. 
„Na przyszły rok właściciel zamierza wiele nlepszeń. 
dno bowiem pomieszkanie zwykłe traktjerni bezpłatnie, 
ję które w tym roku płacono czynszu 400 złr., kucbarzowi 
sz how Nyczowi, który lat kilka służył u księcia 
guszkı w Gumniskach, by tylko tanio i zadowalniająco 
ie usłużeni byli. Przybyło kilka domów nowych, sta- 
mniej nrządzonych, sprowadzono pewną ilość wanisu me- 
owych, nareszcie co najważniejsza, że właściciel poszuku- 
a zdolnego doktora miejscowego, w którym to celu na ła- 
Y wybór p. dr. Dietla pokłada nadzieję. Te wszystkie 
Nęszenia dążą jedynie do wygody i zadowolnienia przy- 
PPajacyoh gości i chorych w nadziei. iż po tak licznem 
Schaniu się w tym roku i na rok przyszły liczniejszego 
łą. spodziewać się można, gdy wiele chorych doznała 
Bich gkutków wody iwonickiej. 
— „Galicja pod względcm topograficzuo - 5e0 
aŃezno- historyczny m* skreślona przez Hipolita Stu- 
ickiego z mapą Galicji i Bukowiny, wydanie drugie po- 
"ne; Lwów 1869. egzemplarz 1 złr. — Toż samo dzieł- 
* zastosowane w skróceniu dla uczącej się młodzieży ; 
ej u Plarz 30 kr. Zamówienia listowne przyjmuje redak- 
Przyjaciela Domowego. 
~ Cenzura nagrobków. Nadinepektor cmentarzy pa- 
wękich, wbowiązanym jest niedozwalać na nagrobkach za- 
a *ZCzania śmiesznych i niedorzecznych napisów. W ostat- 
` Czasach, pomiędzy innemi. następnych nie dozwolono 
eBcić : „N. N. został ugodzony piorunem w objęciach 
j 80 syna“, .— Y.. zgasł w 75 roku Życia — niebo liczy 
ra więcej anioła. Pani X. mąż jej ofiarował to, co pe- 
dzieciom swym oddaje — Z.. umarł w wieku lat 3 i 
Mlmsigoy 2, życie jogo było pełne zaparcia się i ofiary. 
Uw Krakowie za czasów wolnego miasta, konferencja 
à PPiekuńczych konsulów wykonywała nad nagrobkami 


gi 
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cenzurę, tylko nieco sdmienniejszą, nie chodziło tu bowiem 
o usunięcie niedorzeczności, lecz o wspomnienia narodowe. 
I tak na Czerny do dziś dnia widzimy na marmurze za- 
mieszczonym w nagrobku jenerała Błędowskiego, dłutem 
usunięte litery, a mianowicie te słowa: ...tego, którego o- 
szczędził oręż moskali, wieczua ich sojusznica cholera 
zabiła. (Kraj). 

— „Dziennika Literaekiego* nr. 39. zawiera: Ukra- 
ina, obrazki czasu i ludzi, napisał Berlicz Sas; Bezimienne- 
mu, poezja El..y; Przyczynki do historji panowania Zyg- 
munta I., podał dr. Ksawery Liske; Do Braci rodu sło- 
wiańskiego, wiersz, Hazardy, powieść współczesna przez 
Władysława Łozińskiego, Aleksander Petöfi; Urywki przez 
K. L.; Przewodnik; Od Wydawnictwa. 


— „Kaliny“ nr. 25. zawiera: Siejba, wierss Gabr. 
Puzyniny (z obrazkiem); Epiharis, fragment historyczny, 
Henr. Filipowicza; Litwinka, obrazek dramatyczny, F. Ło- 
zińskiego ; Głęboka droga (obrazek); Teatr; Przegląd kryty- 
czny, przez 0.; Korespondencja Kaliny. 

„Sobótki* nr. 39. zawiera: W mętnej wodzie, przez 
J. I. Kraszewskiego; Łysa Góra; Marsz sybirski, Wł. Wol- 
skiego (z obrazkiem); O metsorach , dr. Danieia Wierzbi- 
ckiego; O Stowarzyszeniu włoskiem „Kamorra*; Roz- 
maitosci. 

-- „Przyjaciela Domowego“ wyszły nr. 17. i 18., 
i zawierają, Nr. 17.: Dwie mogiły, obrazek z niedawnej a 
krwawej przeszłości; Czarny krzyż, poemat; Polacy nie- 
wolnicy w Ameryce; Rzeczy gosp.: Pług Ransona (z ryci- 
ną); Niszczyciele pszczół; Sposób sycenia miodu i t. pł 
zapiski; Rozmaitości. — Nr. 18.: Pomniki polskie przed- 
rozbiorowe (z ryciną); Czarny krzyż; Nitrogliceryna, jej 
działanie ; Zabezpieczenie życia; Przyrządzenie drożdży na 
sposób wschodni; Kolki u koni; Lekarstwo nowe na wście- 
kliznę; Przyczyny trychin; Przyrządzenie zająca na sposób 
węgierski i t. p. zapiski ; Rozmaitości. 

Przy zbliżeniu się końca roku zniża się prenumerata 
tego pisma na 1 złr. 50 kr. Za nadesłaniam tej awoty 
każdy prenumerator otrzyma cały rocznik od 1. stycznia, 
oraz premium, ozdobnę litografię z dosyłaniem przez po- 
cztę dalszych numerów aż do końca roku. — Rocznik 1868 
jest jeszcze w zapasie, i kosztuje podobnie tylko 1 złr. 50 kr. 
Na listowne wezwanie przesyłają się zamówione roczniki za 
pobraniem kwoty przez pocztę. 

— „Gwiazdki Cieszyńskiej* nr 39. zawiera: „We- 
zwanie do przedpłaty!“ Szlązki prorok; Pielgrzym, wiersz 
przez E.; Uwagi po zabawie narodowej w Sibicy; Gospo- 
darstwo i przemysł; Przegląd polityczny; Rozmaitości; Z 
Cieszyna ; Inseraty. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


- Galicyjska kasa oszezędności we Lwowie. 
Stan wkładek był z dniem 31. sierpnia b. r. 5,069.822 złr. 
67 ct. Od d. 1. do 30. września b. r. włożyło 1237 stron 
186.854 złr. 36 ct. Zwrócono 1043 stronom 178.065 złr. 
17 ct. Przybyło więc 8.789 złr. Ł8 ct. — Zatem dnia 30. 
września b. r. był ogół wkładek 5,078.611 złr. 85 ct. 

Lwów, 1. paździer. (Przeciętne ceny targowe). Mierzyca 

pszenicy 4.23, żyta 2.35, jęczmienia 2.25, owsa 1.67, hre- 
czki 2,17, grochu 8—, soczewicy .--, fasoli —.—, kartofli 76, 
cetnar siana 1.28, cetuar słomy okłotowej 1.07, słomy pa- 
sznej —.85, sąg drzewa opałowego bukowego 10.75, sosno- 
wego 7.25. 
Wystawa horodeńska. (Ciąg dalszy). Dział ma- 
chin i narzędzi rolniczych nie przedstawiał wcale rzeczy 
zbyt pożytecznych i w ogóle takich, które mogłyby być 
korzystnie zastosowane dla okolicy podolskiej. Komitet, w 
celu obznajomienia obywateli Podola z rozmaitemi machi- 
nami, uwiadoimił różnych fabrykantów, tak krajowych jak 
i zagranicznych, o nastąpić mającej wystawie, zachęcając 
ich do przesyłek najliczniejszych i najpożyteczniejszych o- 
kazów. Na to wezwanie komitetu nadesłali pp.: Carow ze 
Śmiechowa obok Pragi, Henryk Jakób z Bojanowa, Arnold 
Werner że Lwowa, Franciszek Kugler z Wiednia, Eckert z 
Berlina. Hubazy z Wiednia, Tadeusz Konopka z Məgilan, 
Redinger z Czerniowiec, Gniewosz z Majdanu przeszło 100 
najrozmaitszych okazów. 

Pomiędzy temi odszczególniały się: Maszyna parowa 
o Bile 8 koni; lokomobile z młocarnią z fabryki Marschall 
Sons, i takaż sama o sile 10 koni z fabryki „Ruston Pro- 
ctor et Comp. Lincoln*, i obydwie otrzymały medale złote. 
Z młocarń końmi w ruch pędzonych. przedstawił p. Kugler 
jedną o sile 2 koni, drugą o Bile 4 koni, prób z nich je- 
dnakże nie odbywano, nie da się więc nic o nich powie- 
dzieć. Sędziowie jednak przyznali za nie wystawcy medal 
srebrny. Z sieczkarń zasługiwały na uwagę naszą przed- 
stawione przez p. Carowa, z fabryk pp. Lanza i Bantala w 
Maldonie. 

Z młynków do czyszczenia zboża, a licznie (17 sztuk) 
przez p. Jakóba (z Bojanowa w Poznańskiem) przedstawio- 
nych, ani jeden nie zasługiwał na uznanie; wyrób lichy i 
celowi nieodpowiedni. Lepszym od nich okazał się młynek 
p. Kuglera, za co tenże otrzymał medal srebrny. Z sie- 
wników rzędowych i nierzędowych otrzymał medal srebrny 
p. Werner ze Lwowa za siewnik z fabryki Cegielskiego. 

Aby premiować i doświadczać zalety pługów i bron, 
odbywały się próby za miastem na przestrzeni 30morgowej, 
od 10 lat nieoranej. Próba ta odbywała się bez najmniej- 
szego porządku, orano gdzie i jak chciano; zamiast dać 
sposobność każdemu okazicielowi zorania choćby jednego 
zagonu. Sędziowie orzekli, że dość zorania jednej inb dwóch 
skib najwięcej, by zawyrokować, że pług ten dobry a tam- 
ten djabła wart. Zaiste, piękna teorja. Powodowała ich 
zapewne do podobnego sądzenia obawa deszczu, a nie po- 
czucie sumiennego i dokładnego zbadania zalet lub nieko- 
rzyści przedstawionych okazów. 

Rozpoczęto próby pługiem Konopki, silnie zbudowa- 
nym, znanym niemal w całej Galicji ze swej dokładności 
tak co do wyrobu jak i pożytku, — lecz zaledwie wyorano 
tym pługiem jednę skibę, już zaczęto krzyczeć: „Ale ten 
pług nic nie wart, źle orze“ i t. å Zaaleźli się wprawdzie 
tacy, którzy przeciwnie twierdzili, znając ten pług jako 
dobry i odpowiedni naszej roli już od dawna, i dla prze- 
konania sędziów orali sami, i to wcale dobrze; sędziowie 
jednak pomimo tego poczęli odbywać próbę pługiem nako- 
lesnym P- Gmiewosza, słabszej konstrnkcji jak pług mogi- 
lański p. Konopki, „ajgłębiej 6 cali biorącym, roztrzęsają- 
cym skibę i zaledwie połowę tej szarokości biorąc, jak pług 
powyższy. Komisja wykonawazy jeszcze próbę pługiem 
Schuttelvortha oraz pługami Zugmayera, ruchadłami i 
pługiem Wernera, na kształt Zugmayerowskich urządzo- 
nym, przystąpiła do próby „ruchadłem wrzesińskiem z fa- 
bryki Cegielskiego z* Poznania, a przez p. Wernera przed- 
stawionym. Bez zaprzeczenia, żaden pług tak głęboko o- 
rząc, przy braniu tak szerokiej skiby, nie orał tak, jak 
pług rzeczony, zważywszy nadto, że pług ten daje się zbyt 
łatwo prowadzić i zastosować do każdej roli, czego dał do- 


wody na roli od 10 lat nieoranej, trawą, głęboko wkorze- 
nioną, zarośniętej; na pierwszorzędne uznanie zasługiwał. 
Szanowna komisja sędziów postąpiła inaczej, przeznaczając 
złoty medal wystawcy piuga z Majdanu (p. Gniewoszowi), 
słabej budowy, biorącego wązką skibę i 6 cali najgłębiej, 
takiż sam piugowi Schuttelwortha, innym zaś medale 
srebrne. (D. n.) 


10 Posiedzenie sejmowe. 


Po przyjęciu protokołu odczytano petycje w 
przedmiocie różnych subwencyj i spraw gminnych. 
Ogłoszono pismo namiestnictwa z doniesieniem, iż 
nowo uchwalona ustawa ordynacji wyborczej nie 
została sankcjonowana, z powodu, iż w niej powo- 
łano się na §. 17. sejmowej ordy nacji wyborczej, 
który ustawą z d. 13. stycznia r. b. zniesiony zo- 
stał, Składają przyrzeczenie posłowie Skobel re- 
ktor krakowskiego, i Szmidt, rektor uniwersytetu 
lwowskiego. y 1 

Grocholski przedkłada sprawozdanie Wydziału 
krajowego o zmianie $. 11, 13 i 25 sejmowej ord. 
wyborczej. bti 

Kowalski zapowiada poprawki. Po cofnięciu 
tychże, Izba uchwala ustawę według projektu Wy- 
działu krajowego. 

Zaniesiono dwie interpelacja do komisarza rzą- 
dowego; pierwsza dotyczy mostów na drodze z Ja- 
sła do Pilzna, druga dodatku gmin na potrzeby ko- 
ścielne. Komisarz rządowy przyrzeka znowu odpo- 
wiedzieć na najbliższem posiedzeniu. 

Wnioski rządowe, na porządku dzisiejszym po- 
stawione, przydzielono bez czytania odpowiednim 
komisjom. r 

Krzeczunowicz uzasadnia wniosek swój 0 ko- 
pytkowem dla miast. 

Rozprawe nad wnioskiem rządowym o posta- 
nowieniach, gdy poseł ulegnie kondemnacie sądo- 
wej, odłożono dla braku kompletu ?/, całego sejmu 
do przyszłego posiedzenia. , 

Następuje rozprawa nad wnioskiem Wydziału 
krajowego o szkole weterynarji. 


Ostatnie wiadomości. 


Według telegramu M. fr. Presse z Pragi dnia 
30. z. m. deklaranci czescy przyjęli adres do ce- 
sarza w stylizacji dr. Riegera. Zastępcą marszałka 
w sejmie nie będzie Banhans, lecz burmistrz bu- 
dziejowicki Klaudy. 

Dr. Giskra przybył na otwarcie sejmu mo- 
rawskiego do Berna dnia 30. zm., Mor. Orlice po- 
daje deklarację posłów federalistyczuych przeciw 
„takzwanemu sejmowi morawskiemu. * 

Według prywatnego telegramu Wanderera z 
Pragi, mieli tam wczoraj przybyć hr. Beust i Taaffe. 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu czeskiego mieli 
być obecni wszyscy ministrowie, którzy są oraz 
posłami. 

Berliński Bórsen Courier z dnia 30 z. m. po- 
daje nastepującą wiadomość z Królestwa Polskiego: 
Rząd moskiewski zamierza już wkrótce znieść zu- 
pełnie namiestnictwo w Warszawie, część wscho- 
dnią Kongresówki przyłączyć do Zabranych pro- 
wincyj, północną do Litwy, a z reszty utworzyć je- 
dnę gubernię.* 

Król pruski zaraz po otwarciu sejmu berliń- 
skiego ma się udać na dłuższy pobyt do Baden- 
Baden. Podsekretarz stanu, Thile, obejmie znów 
sprawy zagraniczne, a p. Balan powróci na swoje 
poselstwo w Brukseli. 

Ministerjalne dzienniki francuzkie ogłosiły dnia 
30. z. m. artykuły zapowiadające, iż rząd nie ule- 
gnie namiętnym domaganiom się prasy niezawisłej 
o zwołanie Ciała prawodawczego na dzień 26. b. m. 
Donoszą dalej, że będzie ono zwołane prawdopodo- 
bnie w listopadzie. 

W Madrycie obiegała dnia 30. z. m. wieść, iż 
złożoną bedzie komisja z 15tu delegatów, dla przy- 
gotowania wstepnych prac do rozwiązania kwestji 
kandydatury do tronu hiszpańskiego. 

Donoszą z Petersburga do Berlina, że carowa 
w listopadzie uda się do Włoch na zimę, jeśli zdro- 
wie jej pozwoli tylko na taką podróż. Car w dro- 
dze do Petersburga zatrzyma się przez dzień w 
Kijowie. 


Telegramy „Gazety Narodowej.* 

Drezno d. 1. października (wie- 
czór). Prezydent Izby pierwszej zagajając po- 
siedzenia rzekł: Z sąsiadami naszymi chce- 
my żyć w pokoju, ale w swoim domu chcemy 
być wolni, niepodlegli. Próg naszego domu 
jest granicą naszego prawa, której nikomu na- 
ruszyć nie pozwolimy. — Przy ukonstytuowa- 
niu Izby drugiej zwyciężyło stronnictwo libe- 
ralne. 


Kursa z dnia f. października 1869, 
godz. 2. min. 20 popołudniu. 


Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 30.—. Akcje banket 
anglo-austr. 274.50. Anglo węg. gd. Akcje Karola Lu- 
dwika 249.50. Kolej sie miogrodzke 159.—. Kolej połu- 


dniowa 250.—. Kolej alfóldzka 166.50. Kolej państwowa 
380.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 195.50. Kolej weg. 
półn=wsch. 152.25. Kołej północna 209.—. Kolej Rudolfa 
160—. Kolej węg. wschodnia 85.—. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 71.—. Losy 1864 r. 112.75. Kolei Nadcisan- 
ska 245.—. Usposobienie stałe. 


Kursa z dnia 1. października 1869, 


godz. 6. min. 15 popołudniu. 

Wiedeń. Renta austrjacka 59.20. Akcje kredyto- 
we 262.50. Akcje banku anglo - austriackiego 279.50. 
Bank obrotowy 112.50. Akcje Karola Ludwika 251.50. 
Kolej południowa 25150. Franko-austr. 103 25. Akcje 
banku bnd. 57. —, Kolej wschodnio-północna 211.50. Akcje 
banku ludowego 68.—. Kalej Elżbiety 182.—, Losy 
1860 r. Y8.—. Napoleondor 9.78. Losy 1864 r. —,— 
Banku jeneraln. —.—. Usposobienie bardzo stałe. 

Paryż. Renta 3, 71.40. Lombardy 515. Amerpkań- 


skie pi —. 
erlin. Moskiewskie banknoty 76. Akcje kred 

we 108%. Lombardy 137%. Galicyjska kolej 1041. ien 
ska — Kolej państwowa 209'⁄. Na Wiedeń —. Uspo- 
sobienie bardzo stałe. P 

Wrocław. Pszenica 83. Żyto 64. Owies 34. Rzepak 
ozimy loco 248. Koniczyna —. 

Kolej wschodnia. 


Cennik giełdy 
we Lwowie dnią i. października 


l. Akcje za sztukę. 


Kolei gal. Kar. Ludwika 246:50 |247 50 
Kolei E T F. (> Q 
anku hyp. g. z wpł. 4, 
Papierni czerlańskiej . ET. 00 10 
Galo. Bako krajowego « « « » » 20,00 
Ii Listy zastawne za 100 zir. g | 
Tow. kred. gal. w.a. 5, . « ..| 8 91:00 
Tow. kred. gal. w. a. 43, PSY: = 78 25 
Banku hypot. galic. 6, . ...|Z 88 5 
Galic. zakładu xred. włościańskiego) = 93,00 
HI. Obligi za 100 zir. 8 | 
Indemnizącyjne galic. . . « . » . A 72'15 
» wk Krakow. . . -| 8 00 00 
ti ks. Bukowiń. . . . ĉo 00 
Pożyczki głodow, £ r. 1866 po 7V. 101 00 
Pierwsz. kol. gal. K, L. I. em.. . 00 00 
» » AHA m. 00.00 
» » Lw. Czern. I. emi. 00:00 
. r „JPARUUARET | 60,00 
Iv. Monety. | 
Dukat holenderski . . „ ,.. .». 5,76 
Dukat cesarski « re « „ „„« „.. 5 80 
Napoleondor « s s « « «a «4 « « 9 80 
Półimperjał rosyjski . . . „,. .... 10 03 
Rubel srebrny rosyjski „. . .,. , 1 93 
»_ papierowy » O 2730 1 55 
Banknoty polskie za IUU air. pol. , , j 06 00 
Talar pruski srebrny * + « « « » „, ‘d 0 00 
Pruskie bilety kasowe + « * . . . 1 ) 1 82 
Brebro « « « « oe co oo « » * „ [119 75 [121 50 
ege Na gotowe 
Towary fani od do 
. | =, 
wied. | słr. | cnt. | złr. 


| et. 


a O o 


Kazenica S EEA N10 8 | 50 | 9|%5 
Zd PMR LU 4 | 5 | 6 | 00 
g|Pszenicy . e e... [170 00 | 00 | 60 | 00 
8 1 
A |żyta « . . « ... .|160 00 00 | 00 | 00 
Jęczmień « e « » es . . [140 4 76 5| 00 
Owies . . « « « « e * „ [100 2 80 3 | 00 
Kukurudza ..*. E « [170 4 75 b 00 
Hreczka « s « « « « « « [140 4 40 4 | 60 
Koniczyna » + * * „ + [180 42 00 [44 | 0 
Rzepak. . e « e ece « „|150 | 18 | 735 | 14 | 00 
Lnianka . e « « « « » » 1150 10 -|775 [11 | 00 
Groch « . « àe osn [180 5 25 5 | 50 
Łój Ea RA E 31 50 | 324 © 
Potaż k e « « « « « « „ [100 14 60 | 15 | 50 
Chmiel. . s . « o e e e [100 50 00 455 ! 00 
Spirytus . . «e. „ o [wiadro] 13 | 06 | 13 | % 
i NA 
A. W 


Telegrafowany kurs wiedeński CPt -7 
z dnia 1. październ. 


Renta w papierze « « „ . esseere», 59 15 
Renta w srebrze di = kika RF 68 15 
Losy siroki 1860-%: amut „u T AA, W; 92 50 
Akcje Banku nar. = »« « « . « * « « e © „| 712 | 00 
»  Towarzyst. kred. na 200 słr. bes dyw..| 260 | 25 
Lond: 10 fnt. szterlingów . e.. ooo 132 “h 
Dukat cesarskie sztuka CUEN o 0 a.» 5 
Srebro za 100 złr. w. a. « « « « « * . « „« „| 119 ! 85 
d Płacą | Żądają 
Wiedeń 30. września 1869. |-F7"<"|str. 
Renta austrjacka notami oprocentowanaj 59 06 | 59 10 
s > srebrem Ń 87 3 | 68 16 
Oprocentowane Obl. ind. niż. austr. .| 9200 | 88 00 
» w » węgierskie „| 78,00 | 78 50 
3 w » Chor. i alaw.| 81:50 | 82 50 
ź s MA galicyjskie „| 71,00 | 71 50 
» » » buk i 00,66 | 00 00 
m w w tiedmiogroå. | 75/50. | 76,00 
Le s y. | 
Obligacje gal. pożyczki zr. 1866 . [100 101 00 
Losy pożycz. z r. 1889 SA w. «6 ppoż 231 50 
Sipi „ 1854 po 250 złr. 4%/| 86,06 | 87 00 
» >x „ 1860 po 160 5%] 9726 | 97 75 
ź . ą 1864 po 100 + [111.75 -1112 25 
„ Zakiadu kredyt. po 100sł:. . .|155,00 [159 vO 
” . Bala . eo» . kJ 3% 50 40 50 
„ hr. Palfy « e « » . S os 27,00 29.00 
„ ks. awe uean ai « „saw BDO a |488 00 
„ hr. St. Genois » « « « « « » - ©] 30,00 | 31 00 
„ ke. Windischgrätz . « « « « « «| 21]50 | 22 50 
„ br. Waldstein . « . « * » » © «| 21]50 | 22 50 
„ Rudolfa >» « « * * « « « » « « „| 15/50 | 16 50 
Stanisławowskie po 20 złr. .. 27150 | 28 50 
Listy zastawne. | 
Banku narodowego 
w monecie konw. Hista. +... ep 97/20 | 37 95 
w walncie sustr. 0. |.. | 92,60 193 00 
Galic. Zaki. kred. 4, . .. de .| 00,00 | 00 00 
Gal. Banku hipotecznego 6%, . e e « „| 00,00 | 00 00 
Austr. Zakładu kred. ziem. . . « « „| 00,00 q 00 00 
Akcje bankowe i przem. | | 
Gal. bank krajowy + e  « «=. » » | 0000 | 00 00 
Banku narodowego austr- <» + = - . * 1705 00 1707 06 
„ Anuglo-austr. * » + « e» » v e [296 50 0296 50 
Zakł. . dìs h. i przem. po 160 złr [256 00 |v56 50 
Kolei półn. Ferdynanda . . . . . « . [sos oo |s090 oò 
„ Karola Ludwika . . . . . . .|246 50 02475 
„ _Czerniowieckiej . . . « . . . {193 50 |194 50 
„ Prior. kolei Kar. Lud. za 100 L em.| 99 50 1400 50 
> g Lw. Czern. za 100 (1867) . | 87,00 3 0 
ursa zagraniczne. | 
(3-miesięczne.) | 
Napoleondor » s.e seses oei 9178 9 79 
Augsb. 100 złr. nr. . . . . . . . « „|101 40 |101 80 
Frankf. n. M. 100 . . . * e » » 2 SĘ101 40 101 70 
Hamb. 100 mark. o. . « « o.. . .| 89706 i 89 90 
London 10 fnt. st.. . e... « * >» „11922 20 |122 30 
PEM OOsfrank . . «« «44 «18 48, 50 43 55 
Paryż 30. września. 
Renta 3%" e e 2 « « 4 6 0.00 «2 | MA927 00 00 


RECARO popa Ti m OO W 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. (Podlug zegaru lwowskiego.) 


» s S S 

» » do Czerniowiec o „ 10 „ 49 rano. 
s x a os 9 „48 wieczór. 

= » doBrod.iZłoc. o „ 11 „ 9 rano. 
4 > o» 0 „ 8 wieczór 

Przychodzą z Krakowa do Lwowa o „ 10 „ 3 rano. 
F „ Om 3 » 28 wieczór 

x z Czerniowiec » Op 5 »21 rano, 
5 Eun t, wieczór. 

$ z Brodów i Złoc. J 0s 5 , 4 rano. 
” s » 0, 4 „16 wiecóór. 


Pociągi kolejowo na stacji lwowskiej Pod- 
zamcze. (Podług zegaru lwowskiego.) 
Gdchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 ramo. 


Przychodzą do Lwo.z Brod. i Złoc. s? te LĄ poż: 
í > » 0» 


3. 42 wieczór 
n 


Kiko 


Adwokat 


Dr. Józef Mosing 


we Lwowie, 
otworzył kancelarjg w kamienicy pod 1. 
T0 m., prsy ulicy Krakowskiej (gdzie 
sklep p Reisa.) 3 84 1—3 


emi dniami nadszedł mi „Świeży 

transport z Paryża, w najnowszym 

i najmodniejszy guście paryz- 

kich” jesiennych. kapeluszy, 
także inne piękne stroje 1 kwiaty. 

Upraszam Szanowną publiczność o 

łaskawą pamięć. 4086 1-1 
Marja Pappius. 


Zaproszenie do przedpłaty 
u 


Dziennik Poznański 


wychodzący w Poznaniu 

Przedpłata kwartalna wynosi w monar- 
chli pruskiej 3 tal. 1 sgr. 3feng., w Austrji 
f złr., w Niemczech 3 tal. 12 sgr. Oprócz 
awykłej prenumeraty, w każdym pocztam- 
cie oraz u Ajentów naszych we Lwowie i 
Krakowie abonować można także, przesy- 
łając zamówienie wprost do Administracji 
Dziennika Pornańskiego z dołączeniem 6 złr. 
w banknot+ch austrjackich. 2699 1—1 
CDR b O D 


W dniu 20. października 


rozpocznie się najblizsze 


losowanie kapitałów 
za poręczeniem: i pod dozorem r adu 
wolnegu miasta Hamburga 
przypada 20.300 wygranych w ogólnej 
kwocie 


3,677 4O00 mark. 


do podziału. Miedzy tmi zna'dnją 
sie ełówne wygrane 230.000, 200.000. 
190.000. 1270.000. 165000, 162.000, 
160 000. 158000, 136.000, 155.000 
154000. 152.006, 160.000, 50.000 10.000, 
25.060, 36.000. 15.000. 12000. 11000. 
10.000, 8000, 6.000, 5.000 3.000. 2.000. 
1.000, 500, jako też wiele znacznych i 
mriejszyeh wygranych, które tv ostat- 
nie wkładke pokrywają. 

Tylko wygrane beda wyciągnięte 
l caly los oryginalny kosztuje 34 zl 
1 poló wke oryg. łesu czyli Zewiart- 

ki kosztują (*/ złr. 

W naszym. kąatorze w: niepr<erwa" 
bym szeregu padają większe wygrane, 
między wielu innemi *259,800. 100.000 
i t. Git. d- Wszelkie zlecenia połączo- 
pe z remesami załatwiają się szybko i” 
zachowaniem tajemnicy. Listy ciągnie 
nia i wygrane pieniądze przesyłają sę 
bezzwłoczn e -po ukończeniu -ciągni: nia. 
Uprasąamy o zgłaszanie się wprost do 
wyłącznie na ten cel nmocowanego do- 
mu p zh 3180 1—8 


Adolf- Łiłienfeld 4 Cof 


Hamburg. 


Dla użytku szkół! 
Nakładem Wydawnictwa dzieł W Ja- 
worskiego w Krakowie, wyszło i jest do na- 
bycia we wszyatkich księgarniach, we Lwo- 
wie w księgarni Sryfartha i Czajkowskiego: 


sto jeden 


Wzorów kałigraficznych 


Henryka Tarczyńskiego, które przez Wyso- 

ką Rądę szkolną w drodze konkursi otrzy” 

mały pierwszeństwo oraz do użytku szkół 

zetwierdzona zoBtały. , 2963 3—3 
Cena calego zbiorn 2 złr. 


NEeaLlno©śe 


do sprzedania w mieście puwiatowem Bor- 
szczowie w obw. dawniej Czortkowskim. 

Dom murowany, w którym mieści pię 
Urząd powiatowy polityczny i sądowy. 
Czynsz roezny wynosi 735 złr. w. 4. Doko- 
ła doma znajdoje się należący do niego o- 
gród, przeszło 1 morgę zawierający, który 
parcelami może być rozprzedanym. — Bliź- 
szej wiadomości zasięgnąć można pod adre 
żem A. G. w Mielowcach — ostatnia po- 
czta Tłuste. 2850 3—8 


Koce na konie 


utrzymuje na składzie 


ARNOLD WERNER 


we Lwowie, ulica Karola Ludwi- 
2772 ka nr. 4 ib. 8-8 


WINOGRONA 


feslawskie i badeńskie 


w wyhorowym gatunku otrzymje 


co dzień świeże 


HANDEL KORZENNY 


HA'ISSTA 1 OPM VNTATY AC 


i posyła ña. Żądznie za zaliczką w orygi 
. y Tą 
nalnych koszach, jako też i w rułojszych 


ilościach. 2843 6—? 
= 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


kach u J. iXodrębstiego i Spółki. 


UAZETA NARODOWA z dnia 2. Października 1869. 


GUANO. 


Skład rządu peruwiańskiego 
w Niemczech. 


Ceny 
Bco. — 


eruwiańskiego guana zmienione są obecnie jak następuje : 
k. 135. — za 2.000 funtów brutto, wagi hamburskiej, czyli 20 cctnarów 


clowych przy kupnie 60.000 funtów lub wyżej. s a 
Bco. — Mk. 189. — za 2000 funtów brnatto wagi hamburskiej, czyli 20 cetnarów 
wagi cłowej przy kupnie od 2.000 do 60.600 funtów. | 
W workach, wypłata w gotowiżnie bez uwzględnienia tary, dosypuiyszels 
3089 


kich dodatków. 
Hamborg, 23. września 1869. 


1-7 


Inoe nasze warunki sprzedaży pozostają niezmienione, 


J. D. Mutzenbecher Söhne und A. J. Schón & Com. 


Ajenci panów Schutte et. Com., Lima. 


D T | m0 >| 
Pierwszy 


publiczny wyższy 


ZAKEKIAC haNnGLLOWO>NAUKO WY 
w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 32. 
Najbliższy rok szkolny rozpoczyna się dnia 4. października b. r. Wpis rozpo- 


czyna się od d. 25- września. 


Programy rozsyła dyrekcja gratis. 


2843 11—12 


Ukończeni słnehacze mają przywilej. jednoletniej służby wojskowej w c. k, armii. 


ikarol Porges dyrektor. 


Pan Jan Szwestka 


mieszkający pod l. 740, wyjął mi 
na pół spróchniały ząb z wielką zrę- 


cznością, przeto polecam go jako 
zręcznego chirurga. 
3085 1—1 J. Roloff. 


D j iwszelxie cierpie- 

N R L | nia nerwowe u 
stępują w  jedoej 

chwili po użyciu pigułek anti-newralgij- 
nych dr. CRONIER. Skład w Paryżu w a 
ptece p. Levassaur, rue dela Monnaie, 19; 
we Lwowie jedynie w aptece p. Piotra Mi- 
kolasza; w Krakowie w aptece p. Tran- 


czyńskiego, w Brodach u p. Michala 

Kullaka. 2998 16—52 

ma = 
Wiedeński 


PLASTER DOMOWY 


najlepszy i najsławniejaszy w wiecie 
leczy wszelkie rodzaje wrzodów. rany 
od nkłócia, oparzenia i cięcia, osłabio- 
ne piersi, kostne: choroby dzieci, nawet 
szkrofuły: skutecznie przytem nżywa się 
na odciski i odmrożenia. Plaster ten, Z 
powodu swej pożyteczności powioien 
znajdować się w każdym domu. 
Jedynie i wyłączoie otrzymać mo- 
żoa prawdziwy w aptece pod srebr- 
uym orlem Żygmunia Ruckera wc 
Lwowie, dokąd raczą się zgłosić wszy- 
scy pp. aptekarze i odprzedający, życzą 
cy sobie urządzić filialne składy tego 
artykuła. 3065 7—15 


Cena za szłukę 30 ent. w. a, 


- Mąka ta, spo- 
W rządzona podług 
— przepisu, jest wy 

śmienitem  poży- 
g wieniem dia osób 


* starszych, słabowi- 
Sc | ch, cierpiących 
"Ona niestrawność i 


„= osłabiony żołądek; 


A I: nietoniej dla osób 
m = ! 

= szczupłej budowy, 

T ik s og? ; 

qi z=cierpigcych rekon 

rox = E walescontów, któ- 


j EE rym użycie zwy- 
| >- A klego pokarmu jest 


wD wzhronione; dla o- 
m: Za słabionych przez n- 
sal bytek krwi, lnb 
aa nadużycie środków 
A czyszczących ; 
W, | szczególnie zaś dla 
[c 4B dzieci słahowitych 
4 i prędko  rosną- 
A 7 cych. 


ER cze 
Znany powszechnie i podług zdania lekar 
skiego wielostronnie wypróbowany 


Styryjski sok ziołowy 
dla cierpiących na piersi. 


Dostać można zawsze w świeżym stanie 
po cenie 80 ent. za flas kę. 


J. Engelhofera Esencja mu- 


szkułowa i nerwowa 
z ¿aromatycznych ziół alpejskich. 

B»zsprzecznie wyśmienity środek prze- 
ciw, bolum reumntycznym. oczu i stawów, 
przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, 
osłabiesiu nerwów i ciała, a do wzmocnie 
nia organy płciowych za najskuteczniej- 
szy uznany. 


STOMATICON, Woda do ust 


Dr. Brunna, dentysty kilka c. k. zakła- 
dów w Graca., nanana w skut:k mader li- 
cznych doświadczeń za specyficzny sro- 
dek do zasoj:nia rozranionych dziąseł, do 
usuwania cichnącego oddechu i wstrzyma- 
nia postępującego pruchnienia zębów. 

Cenn flakonikn 88 cnt. 


Likier żołądkowy 
Dra Krombhołza. 

Likier ted, przyrządzony z wzmacrią- 
jących roślin, działa szczególoie skutecznie 
ma organa trawiące, xrozgrzewając żołądek 
wywiera najzbawienniejszy wpływ na zdrc- 
wie. Może on być dvoszon dym towarzy- 
szem na polowaniu przy wycieczkach i w 
podróży, — Cena flakonika 52. cnt, 


Powyższych przedmiotów dustać możni 
p awdziwych we Lwowie u K. Schubu- 
thasprzy ulicy Krakowski j, u aptekarzy 
Zyg. Ruckera dawn ej Tomanka, Mikola- 
sza i Berlinera. 8074 1—!2 

W Białej u P. Knausa, w Bochni u 
B. Kadenhechtą, w 4zernłowcach n T. 
Zacharjasiewiczą ÙJ. Rojańskiego, w Ja- 
rosławiu n I Bojana, w Kołomyi u F. 
Zacharjasicwicza i S:hai Hermana, w Kra- 
kowie u K. Hermana i J. Jahna, w Rze- 
szowie u J, Schaitera, w Stanisławowie 
u A. Tomanka i Spółki, w Tarnopolu u 
W. Stachiewicza, w Tarnowie u J. Jalna, 
w Wieliczce u Charskiego. w Zaleszczy- 


Właściciel: Jan Dobrzański. 


Najtaniej! 


Cukier najlepszy w głowach 35 cnt, 
Ten sam na funty 36 „ 
Drugi gatunek ładny 34 , 
Ten sam na funty 35 , 
kawa Ceylon od 72 do 86 , 


Inne towary po najtańszych cenach. 
vy handlu 


E. STEINBERGERA 


ne Lwowie przy ulicy Dykasterjalnej pod 
3032 liczba 62, miasto, 1 


„Rej SesSeSeSeSenSseSeSeSeS5c5: A 
Nagrodzony złotym medalem. 
a 
ai 


f p- Guyot, ( 
preparatem. przyjętym nu 


rujest jedynym 
Ulazpitalach franenzkich, belgijskich i hisz (U 
fYpańskich do przygotowania w jednej chwili 


Ąjz osnaczeniem dozy WODY SMOŁOWEJ(Ą 
G(Dwie łyżki stołowe do litra wody) 
foalbo lyzeczka od kawy do szklanki). 
7 Jest on najskuteczniejszym środkiem 
łndla ©rzvwrócenia normalnego stanu „żę 
fudle i ym, leczy płuca (bronches) i dolegliwo-U7 
U)ci katwaloe p ta, 2993 29 — U 
Skład w Paryżu waptecz P. Guyot, 


a milica Francs-Bourgeois, 17; we Lwowie 


Ujjedynie w aptece p. Piotra Mikolascha, wÙ 
[YBrodach a p. Michała Kullaka, = 


moSeSCSESeSCHVOS2S2SCS2S2S 
Ekstrakt mięsny Liebiga 

(Extractum carnis Liebig) 

Wyróbtowarzystwa w Ameryce południewej 
Liebigs Extract of Meat Company, 
którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 
jest najlepszym i jedynym Środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio- 
nych rekonwslescentów i wiekowych 
W jednym fnncie tego ekstraktu sa 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 

mięsa wołowego. 

Tego ekstraktu nadszedł Świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
ją, "4 i 1/, funta do apteki pod 
„Gwiazdą* 3043 65 —9 

Piotra Mikolascha we Lwowie. 


UWIADOMIENIE. 


Podpisany ma zaszczyt podać do wiadomości 
Szanownych pp. obywateli cywilnych i wojsko- 
wych, iż z dniem 1, października 1869 


w hotelu Krakowskim traktjernię 


w której jako ze 


otworzył, 


sztuką kucharska 


należycie obznajomiony starać się będę P. T. 
gości zupełnie zadowolnić. 


Józef RKorczyk 


3087 1—3 


PESO ROCEROCEROCENOFCNRO=CIHy="" 


traktjernik. 


j Kantor wymiany 


) 


| 


c. k. uprz. gal. akcyj. Banku Hipotecznego 


wypłaca 


już od dnia dzisiejszego 


y po dziennym kursie 


vw Wszystkie kupony platne w 


l 


Ą 
í 


p 
D EPIR DARE IAA IAA IAEE 


srebrze 1. pazdziernika b. r. 


Kupuje i sprzedaje zarazem wszelkiego rodzaju efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 
Lwów dnia 20. września 1869. 


OGŁOSZENIE LICYTACJI. 


Filia c. 


k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego 


we lilwweo wwie 
podaje do wiadomości, iż wszystkie u niej z końcem 31. 
sierpnia b. r. przepadłe zastawy, to jest: 


kosztowności i inne towary, 


w dniu 


4. października b. 
|Jrzystwa, pod nr. 357 miasto, przy placu Kastrum w drodze pu- 

blicznej licytacji za gotową zapłatę sprzedawane będą. 2971 3-3 
— EEEE gy: "rium 


r. w lokalu 


Dorm komisowy 


BANKU GALICYJSKIEGO 


dla handlu i przemysłu 


ww Rzeszowie 


pod firmą 


Dr. A. Rybicki i Spólka 
rozpocząľ z dniem dzisiejszym swoje czynno- 


ści; co się do powszechnej wiadomości podaje. 
Rzeszów dnia 25. września 1869. 


2977 2—3 


"Tysiące osób przez zręczne operacje na giełdzie szybko ibez trudn doszło do bogactwa, które przewyższyło najśmielsze 
ich oczekiwania, codziennie widujemy najwymowniejsze tego dowody. Czyż tego rodzaju korzystne interesa mają być 
udziałem tylko pewnych sfer uprzywilejowanych? — Ażeby prywatnym osobom, zdala od giełdy znajdującym się, umożebnić 


korzystny udział, urządziliśmy 


Kantor dla interesów 


w którym każdy (w Wiedniu lub na prowincji) przy małej wkładze od 100 złr. do 200 złr. z podnoszenia się lub spedania 


papierów korzyść ciggnać może, nie bedac zmuszonym do kupowania lub sprowadzania takowych papierów. 


zatem P. T. publiczaość, zwłaszeza 
ratnie załatwiać będę. 


3021 4—39 


giełdowych 


Zapraszam 


rzy obecn e nizko upadłych kursach, do łaskawych polecen, które szybko iaku- 
rogramy bezpłatnie: objaśnienia udzielają się z wszelka gotowością 


Cari Stem, Kantor interesów giełdowych, 
Wiedeń I. Tiefer Graben, 17. 


C. k. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny 


wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie, Czerniowcach, Białej. Tarno- 


polu i Samborze 


począwszy od 1. września 1869. 


4' procentowe za Śmiodniowem wypowiedzeniem, 
aprocecntowe za ifdtodniowem wypowiedzeniem., 


i podaje zarazem do powszechnej wiadomości, że od wszystkich swoich w obiegu będących 
4, asygnacyj kasowych od 4. września b. r. 4'/,9/,, zaś od 


4'/,%/ asygnacyj kasowych od 1. września b. r. 


Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki. 


nadal opłacać będzie. 


s, 
3061 12? 


Dyrekcja. 


Drukiem Kornela Pillera. 
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